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P r z e d s t a w i c i e l s t w a :
BARAN0W IC3E —  ul Szeptyckiego — A Łasuuk 
GŁĘBOKIE — ul. Zan-KOws 14, usięg W Włodzimierowa 
GRODNO — Księgarnia T-wa „Ruch"
HOEODZIEJ — Księgarnia Kol. „Ruch"
KAECK — Sklep „Jedność"
LIDA — ul. Suwalska 13 —  S Materski 
ŁUNIN/EC — Księgarnia Kol „Ruch"
MOŁODECZNO — Księgarnia T-wa „Ruch"
MEĆWIEŻ — uL Ratuszowa — Księgarnia Jaźwińskiego 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalsk_ego 
N.-ŚWIĘCIANY — Księgarnia T-wa „Ruch"
DRUJA — Kowidn

3 S ZMIAN A — Księga ir, i a SpóMz, Naucz.
PODBRUDZIE — ul. Wileńska 15 — T. Gurwitz 
PIć.SK - -  Księgarnia Polska — St. Bednarski 
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej 
STGLPCF — Księgarnia T-wa „Ruch"
SŁONIM — Księgarnia J. Ryppa — ul. M ckiewiuza 10 
-SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty 
ST. ŚW1ĘCIANY — M. 'Lewin, Biuro gazetowe, ul. 3 Ala ja ó 
SZARKOWSZrZYZNzi. - -  M. Mindel, Skł. apteczny 
WCŁOrlYN — Liberman. Kiosk gazetowy 
WARSZAWA — Kiosk Księg. Kol. ,.Ruch
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PO PRZEWROCIE W 8UŁG4RJI
Nowy rząd objął władzę. —  Walka z partylmcTwem, 

naczelnem zadaniicm rządu.
SOF JA  PAT. —  Bułgarska agen­

cja urzędowa donosi: Dziś rano na te 
renie różnych ministerstw oraz samo­
dzielnych urzęduw publicznych odbyło 
się przekazanie władzy członkom nowe 
go rządu.

W  gmachu ministerstwa spraw za 
gran:cznych były premjer rady mini­
strów Muszanow, wygłosił przemówie-

Były premjer Muszanow.

nie do zgromadzi rych funkcjonarju- 
szów ministerstwa, w którem dzięku­
jąc za współpracę, stwierdził, że sytua 
cja zagraniczna Bułgarji wybitnie się 
polepszała. Muszanow z zadowoleniem 
podkreślił, że nowy' rząd zamierza pro 
wadzie dotychczasową politykę zagra­
niczną

TELEGRAMY
WYCIECZKA KOŁA ŻOŁNIERZY

B. 6-go BAONU LEGJONÓW 
W GDYNI

GDYNIA PAT.. Dziś o godz. 7,30 
przybyła do Gdyni wycieczka koła żoł 
ilierzy b. b-go baonu pierwszej b r/g u  
dy legjonów w liczbie 180 osób.

W  czasie koleżeńskiego obiadu wy 
głosił przewodniczący kom itetu przyję 
Cifc komisarz rządu Sokół przemówie­
nie, w którem m ,in. zaznaczy}, że 
Gdynia pow stała na rozkaz komendan 
to mózgam i rękam i jego ludzi. Za 
gorące przyjęcie podziękował gen. P i- 
skor

Po południu sta tek  „G dańsk"’* za­
brał wycieczkę n a  przejażdżkę po Bał 
tyku, a wieczorem wycieczka odjecha­
ła do W arszawy

INSPEKCJA TRASY CHALLENGE.
W A R SZ aW 4  PAT. Dziś o godz. 

8  rano z lotniska na Okęciu w ystarto 
wał na RW D-5 do Królewca kierow­
nik zawodów challenge* owych 34  r . 
pjdk. Kwieciński z majorem pilotem 
Makowskim ,przewodniczącym komi­
sji sportow ej aeroklubu P R .—  Ppłk. 
Kwieciński rozpoczyna od Królewca 
oblot lotnisk o postoju obowiązkowym 
na całej trasie  lotu okrężnego eballen 
g : ‘u 34 r.

SETNA ROCZNICA ŚMIERCI 
LAFAYETTE* A

WASZYNGTON PAT. W  całych 
Stanach Zjednoczonych obchodzono u- 
roczyscie setną rocznicę śni u rei Lafa 
yette‘a, bobati ra  f rancuskiego i ame­
rykańskiego. Przemówienia wygłosili 
111. in. prezydent Roosevelt i am ba­
sador Francji.

incydent niemiecko- 
f r & n c u s K i

Z POWODU IRONICZNEGO ODE­
ZWANIA SIĘ MASZYNISTY

PARYŻ PAT. —  Prasa francuska 
zaa energicznej interwencji dyploma­
tycznej w sprawie maszynisty franco 
skiego Reruiela, który prowadzi) po­
ciąg ze Strasburga, a którego Niem­
cy aresztowali na stacji w Kehl, za­
rzucając mu, że podczas ostatniego po 
bytu w Niemczech ironiesnie odezwał 
się o instytucjach hitlerowskich.

Dz.enniki francuskie wychodzą z 
założenia, że niedopuszczalne jest are 
aztowaiuu obywatela francuskiego, kfó 
ry przybył w służbie do Niemiec, z po 
wodu zarzutów problematycznej war­
tości.

Następnie zabrał głos premjer Ge- 
orgiew, sprawujący tymczasowo funk 
cję ministra spraw zagranicznych —  
W  pizemówłeniu swem stwierdził on 
również wzrost znaczenia Bułgarji za 
granicą, jaki się dokonał w ciągu 0- 
statnich lat i  wyraził przekonanie, 
że w pracy swej znajdzie ofiarną po­
moc urzędników ministerstwa.

BUKARESZT PAT — Wedle wia­
domości, otrzymanych tu z Sofji, w 
Bujgarjf zapanował już zupełny spo­
kój. Ludność śledzi z syn.pat ją poczy 
nania nowego rządu. Według tuiej - 
szych informacyj, przewidywana jest 
nominacja dotychczasowego posła buł­
garskiego w  Paryżu Bartolu wa na sta  
nowisko ministra spraw zagranicznych 
które tymczasowo zajmuje premjer 
Georgiew.

Premjer Georgiew w wywiadzie z

prze istawicielem rumuńskiego dzienni 
ka Dimineata oświadczył, co następu­
je: —

„Nowy rząd, który postawił sobie 
za zadanie walkę z partyjnictwem o 
ile chodzi o poiirykę zagraniczną, dą­
żyć bedzie do utrzymania przyj az - 
nych storunków u  wszystkieml kraja­
mi.

Rzą 1 unormuje stosunek Bułgar.,1 
z (Sowietami. Mimo rozwiązanie parła 
mantu i niewyznacz-nie terminu no­
wych wyborów, konstytucja nie zosta­
ła zawieszona," — stwierdził premjer.

ŻYCIE W KRAÓU WRÓCIŁO 
DO NORMY

SOFJA PAT. — Bułgarsk: agen­
cja urzędowa donosi: Począwszy od
diiia wczorajszego życie w eałyn kra­
ju wróciło do normalnego biegu.

P n sa  sowiecka o wydarzeriacii
na Łotwie

MOSKWA PAT —  „Za Industria 
lizacju" i „Ekonomiczeskoje Proswie- 
szczer.je", omawiając wydarzenia ło 
tewski , wzywają opinje sowiecką do 
jak największej czujności, o unie waż 
nie ulega wątpliwości, że niemiecki fa  
szyzm wiąże z faszyzacją okręgu nad- 
bałtycKiego nadzieje na realizację pla 
nów von Rosenoerga.

Wydarzenia w sąsiedniem państ 
wie ,pisze „Za Industrializacja", mo­
gą doniosłością swoją przekroczyć je­
go granice,

„Ekonomiczeskoje Proswieszczenje* ‘ 
określa nowy kurs na Łotwie, jaao 
kuis reakcji.

Przywódcy nowego kursu, zwłasz­
cza premjer Clmanis i generał Baio- 
dis ze względu na niepopularnośc ba

ronów niemieckich na Łotwie usiło­
wali odgrodzić się od podejrzenia., ja 
koby dokonan" fa izyzacji narodu na 
poastawie rozkazów z Berlina.

Dlatego rząd Ulnmnisa rozpuścił 
pailament dopieio po ratyfikacji pak­
tu o nieagresji z ZSSR i zami:: jęciu  
hitlerowskich gazet w  Rydze. Mimo to 
radość w Berlinie nie jest bez pod­
staw. Fa-zyzacja państwa łotewskiego 
chociaż nie jest zrealizowana przez 
bezpośrednich agentów memirckicn, 
stanowi wodę na młyn Berlina, który 
ma nadzieję, że faszyzacja utrudni 
rozwój sił żywotnych okręgu nadbał­
tyckiego i przez to osłabi siłę oporu 
crzeciwko rozkładowej robocie prowa­
dzonej tam przez faszyzm niemiecki.

Francja urmatia się zagwarantowania
b e z p i e c z e ń s t w a

DIJON PAT. —  Havas donosi, że 
odbyła sie tu wielka uroczystość z 0- 
kazji święta dorocznego lederacji sto 
warzygzeń gimnastyi znych z całej
Francji.

Na bankiecie prezydent republiki 
Lebrun wygłosił przemówienie, w któ­
rem poczynił kilka dygresyj natury po 
litycznej.

Prezydent oświadczył, że w  chwili, 
gdy wiele narudów usiłuje przy pomo­
cy metod ostrych i bezwzględnych u-

zdrowić społeczeństwa, wytrącone ze 
swych podstaw, 1 zapewnić im trwa­
ły rozwój, narad francuski nie może 
pozostać obojętny na tego rodzaju wy 
siłki. Francja jednak musi przeprowa 
dzić reformy w duchu i w granicach 
właściwej demokracji.

W  polityce zagranicznej Francja 
domaga się zabezpieczenia bezpieczeń­
stwa. Wkońcu oddai hołd premjeruwi 
Doumercue‘ow7 i r-yraził się z uzna­
niem o poczynianiach jego rządu.

K mgr esy partyjne we Francji
PARYŻ PAT. — Z Tuluzy dono­

szą, że na kongresie socjalistów - blu- 
mowców (SFIO) dyskutowano w dal­
szym ciągu nad polityką. Jedni mów­
cy zwalczali łączenie s ię  przy wybo 
rach z radykałami, inni żądali wspól­
nych list wyborczych w niektórych 0- 
kreeach z komunistami

Wreszcie postanowiono przekazać 
komisji zredagowanie wspólnej rezolu­

cji, omawiającej taktykę wyborczą 
przy następnych wyborach

PARYŻ PAT. —  Kongres neoso- 
cjalistów obradował dziś nad sytuacją 
polityczną. Krytykowano reakcyjność 
rządu Doumergue‘a. szczególnie mini­
stra finansów, ale domagano się u- 
chwalenia votum zaufania dla wysłań 
nika partji w  gabinecie Uoumergue-a 
ministra Marqueta

STAN ZDROWIA KS.

biskupa Małeckiego
JE . ks. biskup Anton;' .Małecki, 

k tóry  przed dwoma tygodniami powró 
eił z iiosj. sowieckiej, w dalszym cią­
gli przebywa w sanatorjum  SS. Elż­
bietanek, otoczony troskliw ą opieką le 
kurzy. Ciężkie przeżycia i długoletnie 
więzienie w katordze sowieckiej b. po 
ważnie nadw yrężyły zdiiW ie ks. bisku 
pa, tak, że stan  jego jest w dalszym 
ciągu ciężki.

.TE. ks. nuncjusz apostolski codzien 
nie osobiście Iud za pośrednictwem au 
dytora lub sek re tarza  N uncjatury  do­
wiaduje się o stan  zdrowia dostojnego 
eiio Łgo, spełniając tem samem życze­
nie t „ca św., k tóry  polecił biskupa - 
ro a  cewnika specjalnej opiece ks. n ji:-
cir>-23.

CHALLŁNGE i z a w o d y  
GORDON-BENNETA

POD PROTEKTORATEM
MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO

WARSŹAWĄ PĄT. Marszałek Pił 
sudski przyjął protektorat nad dwie­
ma imprezami lutniczemi zorganizowa 
nenii w roku bieżącym przez aeroklub 
Rz sczypospoli tej, to jest challenge-u i 
zawodów balonów kulistych o puhar 
Gordona Bcnneta.

Wielka katastrota Kolejowa 
w  Niemczech

(el). Dopiero teraz nadchodzą 
szczegóły o wielkiej katastrofie kole­
jowej, która zdarzyła się na dworcu 
ko^jowym w Pforzheim. Katastrota 
pociągnęła za sobą dotychczas śmierć 
sześciu osób, rannych zaś jest 63, w 
czem 17 ciężko. Większość ciężko ran­
nych walczy ze śmiercią ~

Katastrofa wydarzyła się w ten 
sposób, że przednia część pociągu o- 
sobowegj wjechała już na peron, gdy 
zderzenie nastąpiło Dotąd nie zdoła­
no wyjaśnić, czy zwrotnica była zie 
nastawiona, czy też przestała dzia - 
ła.

Z  ofiar 21-letnia Ililda Holzanfel 
zginęła na miejscu. Znajdowała się o 
na w  jednym z trzech wagonów, które 
zostały przepołowione od podłogi do 
sufitu i wprost zmiażdzune Druga 
zabita, niejaka Elly Spoer, zmarła w 
godzinę po wypadku. 25-letni robot­
nik, Friess umarł z upływu kiw i w 
drodze do szpitala, jeszcze innv 34-let 
ni mężczyzna, nieustalonego dotąd na 
zwiska. zirarł na stole operacyjnym.

Na miejscu katastroiy rozgrywały 
się rozpaczliwe sceny, gdyż wielu kre 
wnych poszukiwało wśród spiętrzo - 
nych wagonów swych najbliższych.—  
Na miejscu nieszczęścia wysrercza 
stos desek, żelaza i szkła, wśród po­
trzaskanych wewnętrznych urządzeń 
wagonów.

Do szpitala miejskiego w Pforzheim  
przewieziono ogółem 59 esóh, w czem 
10 ciężko rannych.

Omawiając to nieszczęście ,dodaje 
„Berliner Tageblatt": Przy najlep -
szych urządzeniach technicznych, przy 
wzorowej organizacji i przy najwyż- 
szyn wkładzie odpowiedzialności ludz 
ktej, me da się uniknąć nieszcz^śli - 
wych wypadkuw. Tc musi mieć na u- 
wadze każdy, kto byłby skłonny sze 
reg ostatnich katastrof kolejowycn, ja 
kie zdarzyły się w Niemczech, tłuma­
czyć sobie blednie i obwiniać tych, 
Którzy żadnej winy nie ponoszą.

PlwSK W ubiegły piątek późnym 
wieczorem na południowo . wschodzie 
Zarzecza nagle okrasiła horyzont olbrzy 
mia łuna, która swem! rozmiarami za­
alarmowała Pińsk. Jak się wkrótce oka­
zało, paliła się lustoryzna wieś Ostrów 
w gminie WiczóWka, zał°żona przesz 
książąt Ostrogskich, zamieszkała przez 
szlachtę zaściankową.

Pożar był tak olbrzymi, że z Pińska 
widoeane były olbrzymie słupy promie 
ni Wieś ta spłonęła przez rozmyślne 
podpalenie. Mianowicie, niejaki Lecica 
Maksim, po utracie żony, która przed 
kilku miesiącami zmarła, postanowił 
wyprowadzić się ze wsi Ostrów do wsi 
rodzinnej, w tym celu zamierzał zlikwi­
dować swoje gospodarstwo we wsi O- 
strów, otrzymać premję asekuracyjną, 
następnie sprzedać grunt. Więc tego 
samego dnia wieczorem opróżni! swoją 
zagrodę z niezbędnvch przedmiotów go­

spodarczych, naładował na wóz, zapró 
szyi ogień w domu mieszkalnym i odje­
chał do swej wsi.

O godz, 11 min. 30 w nocy wybuchł 
pożar, który szybko ogarnął cala zagrc • 
dę Lesicy j pize^zucit się na sąsiednie 
gospodarstwa. Z powodu sprzyjające­
go wiatru roiszerzał się z niesłychaną 
szybkością, skutkiem czego ludność opa 
nowała nieopisana panika do tego stop­
nia, że dłuższy czas nikt nie był zdolny 
do ratowania. Do god„ 3-ej rano spło­
nęło doszczętnie 45 gospodarstw wraz 
z inwentarzem żywym i martwym.

Na ratunek palącej się wsi zbiegły się 
fkddziały straży pożarnej z okolicznych 
wsi, lecz iuż nie wiele zdziałać mogły. 
Pińsk, któremu pożai był widoczny jak 
na dłoni z powodu wielkiej odległości 
czterdziestu kilometrowej i błotnycn 
dróg, oraz z braku odpowiedniego ta­

boru motorowego pzagranicznego, na 
pcnioc DOśpieszyć nie mógł.

Pożar, który wybuchł podczas glę 
tekiego snu mieszkańców, pociągnął za 
sobą ofiary w ludziach. Mianowicie roz 
szerzający się ogień tak szybko ogarnął 
zabudowania Bazyla Jarmaka, że nieoez- 
piecznie zostali poparzeń1 Bazyl Jarmał 
lał 52, jego żona Anna lat 40, jego sio­
stra Katarzyna lat 59, zaś syn Bazy. 
lat 19 spalił się żywcem. Niebezpiecz 
nie popa-zonycli odwieziono do szpitala 
powiatowego w  Pińsku.

Polski Czerwony Krzyż w Pińsku 
wysłał dc wsi Ostrów punkt sanitarno. 
odżywczy, który przy pomocy poyia  
towego Komitetu Funduszu Pracy zajął 
się na mieiscu dożywianiem i opieką sa­
nitarna nosz [Odowanej ludności.

We wsi panuje straszne orzygnę 
bienio. Podpalacz Maksim Lesica zostai 
aresztowany.

W Kalkucie runą* magazyn

Podczas pożaru jednego 7, wielki:di magazynów w Kalkucie,-Zawalił się więk­

sza część gmachu, grzebiąc pod gruza mi wielu kulisów. 4-ch z nich ponio­

sło śmierć, a  cały szereg ciężkie rany .

Kierownik ekspedycji „Czeluskina" Jako rekonwalescent

Prof. (h to  Schmidt (z brodą) w sanaiorjum  w Nonie (na A lasce), gdzie u- 

dziela inform acyj o swi j wyprawie jiolam ej. Ja k  to z obszernych sprawo­

zdań, zamieszczanych w naszem jiisinie, wiadomo czytelnikom, był prol. 

Schm idt duszą ekspedycji i je j podporą moralną. Nabawił się on tam  oięż 

kiego zapale, :a płuc. obecnie jednakże powraca już do zdrowia.

Groźby pacjent u dentysty

D entysta Carl Link leczył w yjątkowego pacjenta. Był n i.11 mianowicie 175-k 

tn i aligator z P arku  Aligatorów w Los Angelos, którego zmęczone wielolet 

nieBi rozgryzaniem ludzi i zwierząt zęby wymagał sta rannej kuracji. Ja l 

widz.my, na zdjęciu aligator „B illy" spoKojnie znosi zabieg dentystyczny
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T Y D Z I E Ń  A K A D E M I C K I
Ha  PO LSK O -C ZESK IE  TEMATYO REFORMĘ Kóiir aRkCJI

KONSTANTY SZYCHOW SKI

Nawiązując do drukowanego 
niedawo w naszem piśmie cyklu 
artykułów o życiu korporacyjnem, 
zamieszczamy mniejszy artykuł z 
5 nr, b. r. „Myśli Akademickiej", or­
ganu poznańskich mocarstwow- 
ców. Podkreślając ważność regulacji 
życia korporacyjnego — nadmienia­
my, że sprawa ta znalazła poważny 
odgłos na łamach prasy mocarst­
wowej

Dla dokładności wyjaśniamy, że 
artykuł poniższy, aczkolwiek używa 
nazw urzędów i innych terminów 
korporacyjnych, stosowanych w kor­
poracjach poznańskich, jeanak poru­
sza kwestje dotyczące w równej 
mierze wszystkich środowisk życia 
korporacyjnego w Polsce.

DOTYCHCZASOWE FORMY PRACY.

ZauważyLsmy poprzednio, że 
martwota korporacyj akademickich wy­
nikła stąd, że nie uświadomiły one so­
bie jasne i wyraźnie swego celu, a w 
każdym razie nie wytyczyły sobie dro­
gi ,do  jego zrealizowania.

Upadek korporacyj miał jednak tak­
że jeszcze jeaną przyczynę. Chodzi 
nam o strukturę tych organizacyj — 
ona bowiem doprowadziła do tego, że 
cnooażby organizacja miała pole pra­
cy i chdała ją realizować — realizacja 
była i jest do tego stopnia utrudniona, 
że prawie niemożliwa. Zaznaczaliśmy 
Dcwiem, że nasze organizacje, zdekla­
rowawszy się jako stowarzyszenia ide­
owo - wychowawcze, przejęły strukturę 
i formy organizacyj, nastawionych na 
cele Ji tylko towarzyskie: korporacyj
burszowskich.

Pozostawiając narazie na uboczu 
rozpahywanie struktury korporacji na 
płaszczyźnie członkostwa (rycerze, 
giermkowie ew. baiwiarze), zastanów­
my się główme nad temi formam' or- 
ganizacyjnemi, w których przejawia się 
praca tych członków. Łatwo domyśleć 
się, że mówimy o konwentach, kon­
wentach rycerskich i ogólnych. Ale nie 
t; lko. Trochę też o prezydjum.

Konwent rycerski. Udział w nim bie­
rze każdy rzeczywisty członek organi­
zacji. Zebrania te odbywają się najczę­
ściej. One pozwalają sądzić o życiu or­
ganizacji. Tak. Ale to życie jest tylko 
wegetatywne. W egetacja nędzna. Bez­
myślna. Konwent rycerski jest pożąda­
ny, jest konieczny, ale musi doznać 
gruntownej reformy. Bu cóż się do dziś 
dnia dzieje? — Korporacja ma swe 
władze —  prezydjum, czy zarząd. Pre­
zydjum podejmuje uchwały, rządzi, rzą­
dzi sobą i konwentem Konwent uchwa­
ły prezydjum zmienia, zmienia swe wła­
dne, rządzi — rząd/.i sobą i prezydjum. 
Nie wie, czem rządzie. I tak w kółko. 
Godzinami trw a jałowa dyskusja na te­
mat urządzenia balu lub komerszu, cero 
wania sztandaru, wysyłania delegatów, 
pocztu sztandarowego itd. itd. Pracę 
przeciętnej korporacji można ująć w 
trzy okresy: w pierwszym trymestrze
mówi się na konwentach o werbowaniu 
członków i o komerszu na koniec okre­
su, w drugim o balu i komerszu, w trze­
cim o komerszu i urlopach z powodu 
egzaminów uniwersyteckich. O tern mó­
wi się na konwencie. Poza konwentem 
o konwencie mówi się, że byi raki a 
taki referat — była długa dyskusja, że 
zrobiono to a to itd. itd. Opowiadania. 
Co mnego powiedzą księgi protokółów.

Wszelka poważniejsza praca na kon 
wencie rycerskim jest nawet niemożli­
wa. Wynika to  z tego błędu organiza­
cyjnego, że korporacje nasze nie zasta­
nowiły się nad podziałem kompetencyj. 
Stąd najważniejszy organ korporacji — 
konwent rycerski zabierze się pewnie 
niedługo sam do dobierania nici do 
szarfy —  prezydjum te nici kupi, a za­
ceruje się na konwencie ogólnym lub 
v> ydeh guje z niego dwu giermków.

PRECYZUJEMY ZAGADNIENIE 
REFORMY.

Nie1 Reform?, winna się zacząć od 
pizckazania wszystkich spraw technicz­
nych wybranemu zarządowi, a pozosta­
wienie konwentowi decyzji w sprawach 
organizacyjnie podstawowych. Wszak 
Korporacja jest stowarzyszeniem ideo­
wo - wychowawczem, a nie klubem to­
warzyskim, w którym o wszystkiem de­
cydują wszyscy.

Po wyeliminowaniu z konwentu tych 
wszytkich błahostek, które zabierają 
U tylko czas, naprawdę moźnaby w 
gronie starych członków organizacji 
zastanowić się nad ideologją organiza­
cji, celem i planem pracy, wychowa­
niem nowych członków. Kontrolą wy­
chowawców, władz i członków.

jednem słowem uważamy, że zakres 
władz; prezydjum należy znacznie roz­
szerzyć, zabierając wszystkie sprawy 
błahe konwentom. Konwent rycerski 
rozpatruje kwestje zasadnicze. Docho­
dzimy więc do wniosku, że oba orga­
ny rząazą. Ale czem? — Zdaje mi się, 
że dotychczas trudon było odpowie­
dzieć na pytanie. Trzeba jednak odpo­
wiedzieć, c/.em powinny rząd zi. A więc 
winny rządzić pracą korporacji na kon­
wentach ogólnych. Tylko te bowiem 
zebrania, w których uczestniczą wszy­
scy członkowie organizacji, nadają się 
na teren sumiennej i gorliwej pracy. 
Nietylko informacyjny charakter, jak 
dotychczas, winien mieć ten konwent.

Na wszelkie informowanie zostają le­
kcje kandydatów i giermków Konwent 
ogólny jest terenem pracy!

Tu jest pole do referatów, dyskusyj, 
rozwoju życia towarzyskiego, nabywa­
nie tych cech, które mogą wznieść ka­
żdego członka o jeden szczebel wyżej. 
Tu pole do zahartowania swej wołi i 
skierowanie dążeń do pracy w społe­
czeństwie, do zbliżenia się wszystkicn, 
zawiązanie węzłów przyjacielskich i bra 
tersKich wszystkich członków organiza­
cji — połe tu dlatego, bo najsilniejszym 
węzłem spaja ludzi współpraca.

To, zdaje się, minimum reformy, 
jakie winno się wprowadzić do Korpo­
racji. Wówczas dopiero możliwe by­
łoby mówić o sensie życia organizacji. 
Życie pożyteczne może zaś mieć różne 
stopnie. Możnaby zastanowić się je­
szcze nad innenu zagadnieniami, jak 
takiemi, że instytucja ołde/mana — 
„rycerza nad rycerzami'* — sprowadza 
obecnie w niektórych wypadkach na 
manowce całą organizację, bo nie sta­
je się ona stowarzyszeniem ludzi złą­
czonych węzłem przyjaźni, lecz wła­
dzy. Z szumnych haseł braterstwa po­
zostają nici Z  jednej strony polega to 
na zbytnim rozroście potęgi oldermana, 
a z drugiej na zbyt wielkiem zlekce­
ważeniu insiytucji rycerzy - opiekunów 
nad kandydatami; — możnaby dalej po­
ruszyć jeszcze Kwestję zewnętrznych 
oznak przynależności do organizacii 
(aekel i banda); poniechać, zaaje się, 
wskutek zbytniego spopularyzowania 
się, tego zwyczaju zewnętrznej „parady 
barw", a zachować dawne zwyczaje w 
życiu wewnętrznem

Wszystkie te jeanak zagadnienia 
zbyt rozszerz;, łyby zamierzenie rzuce­
nia kilku uwag o reformie korporacji w 
jednym artykule.

Alojzy Frankowski.

Z J A  C Z E K A
W Chinach jest, święto ognia, strze łają rakiety tsohi-i»ng. 
Ukośnie oczami żółtych gną się piętrowe świątynie.
W  dzielnicy europejskiej nocą pra-cujO baj J
Zjeżone działami drednoty w porcie drzemią oe7czynnie.

W  Indjach pełzają parjasi przed obietnicą Mahatmy: 
trzysta miljonćw hindusów na trzysta tysięcy Anglików.
Więcej niż dwieście miijonów warte brytyjskie armaty 
Wierząc w nirwanę — łatwo dociężkiej ręki przywyknąć.

Miljard przykuty do ziemi, patrzy na zachód i wschód.
W  zachodzie nurza s-ę słońca, aolary i  pancerniki.
W J iponji topi zelazc tysiąc stało wycu hut.
(coprawda —  więcej żelaza topią za Pacyfikiem).

Co wieczór, gdy z tamtej strony wschodzi na wschoazie dzień, 
zróbmy rachunek sumienia czoł6ów, płat&wców i ludzi. 
Każde kopnięcie Chińczyka (czło wiek to nie jest pien), 
w pocisku, złozonym w składziejak wyrok śmierci się budzi.

Nie czas dziś uczyć miłości. W ężetańczyły wkrąg.
Piszczałki, kotły i trąby wyiy jakżółta nienawiść.
Ural zatrzymał Chry stusa. Hasłu da święty gony 
rozlegnie się od Kamczatki naukos aż pc Tel-itw iw .

Śmiejemy się dziś przy bridge'u: jest jakiić Imam Ibr Saud.
■ „...fosgen wypruje wam płuca, granat zgiucLueze kręgosłup.

Azjaci patrzą ukośnie. Ale z par :eroycn aut, 
z drednoiow i czołgów lu iy  będą patrzyły prosto.

Jubileusz Szkoły Nauk Politycznych

i

sprostowanie
W numerze „Tygodnia Akademic­

kiego" z d. 14 b. m. zamieszczony zo­
stał artykuł p. t. „Echa Jubileuszu Ko­
la Histor.", podpisany kryptonimem 
„Historyk" Autor nie ograniczył się do 
sprawozdania z uroczystości jubileuszo­
wych, lecz w tonie feljetonowym poddał 
uszczypliwej ocenie wzajemny stosu­
nek obecnych i dawnych członków or­
gan.zacyj aKademickich. Wobec powyż­
szego imieniem Koła i Komit. Jubileu­
szowego niżej podpisani członkowie 
prezydjum oświadczają, że autor działał 
bez porozumienia z oficjalnymi organa­
mi Koła, wypowiadając swój wyłącznie 
osobisty pogląd.

Prezydjum.
Prezes Stanisław Kiet, wiceprezes Ste­
fan Krakowski, sekretarz Kazimiera Ło- 
patecka, skarbnik Nina Makarewi- 

czówna.

Zamieszczając powyższe sprostowa­
nie poczuwamy się do obowiązku o- 
świadczyc, że omawiany artykuł był 
szkicem osobistych wrażeń kol. „Hi­
storyka". Sprawozdanie kol. „Histo­
ryka' zresztą nie mogło uchodzić za o- 
ficjalne, gdyż było podpisane pseudo­
nimem, a nie np, przez komitet uroczy­
stości cz.y też członka zarządu

Szkoła Nauk Politycznych w W ar­
szawie obchodzi 2 0  letnią rocznicę swe­
go powstania. Do jej uczczenia powo­
łano specjalny komitet organizacyjny, 
który zajmie się w pierwszym rzędzie 
wmurowaniem na uczelni tablicy ku

czci Marszałka Piłsudskiego.
W pierwszem zebraniu tego komite­

tu, dn. 13 b. m. wzięli udział przedsta­
wiciele wszystkich kół i organizacyj 
akademickich S. N. P-

Koniec rortu akademickiego
Koniec bieżącego roku akadem ickie 

go na USB nastąpi około 15 czerwca. 
Termin ten dotyczy także wszystkich 
uczelni w Polsce. W yjątek stanov i Uni

tu r  nauka była przeryw ana. Naskutek 
lego p. m inister W.R. ii O. P. przychy­
lił się do wniosku rad  wydziałowych i 
zarządził początek wakacyj dla pierw -

wer-sytet W arszawski. Jak  powszech-1  szego roku na 14 lipca, dla starszych 
nie. wiadomo, spowodu zajść i aw an- la t natom iast 10 lipca.

Wycieczko akademików Japońskich
( )koło 15 czerwca, więc na koniec 

roku akademickiego wybiera się do Pol 
ski grono studentów  jap. Japończycy 
z B erlina przy jadą do W arszawy i 
zwiedzą jHtkolei: W arszawę, Lwów,
K raków, Poznań, Gdynię, Górny Śląsk,

i t.d W ycieczka ma zam iar zapo­
znać się z życiom gospodarezem w Pol­
sce, poczem wyjedzie do Rosji. Gzy ko 
ledzy .japońscy odwiedzą Wrilno —  nie- 
miadomo.

Polscy akademicy odnoszą sukcesy 
w Bukareszcie

W Bukareszcie bawią obecnie pol­
scy akademicy, członkowie Aeroklubu 
R. P. Młodzi lotnicy dokonali szeregu 
cwolucy.j na aparatach  RWD5 i RWD8 
oraz na sz; bowcu S.G. Ewolucje te 
publiczność licznie zgromadzona na lo­
tn isku bukareszteńskiem  Bakeasa przy 
jęła z ogiomnym entuzjazmem.

Między akademikami polskimi a 
rum uńskimi istnieje braterstw o powie­
trzno w postaci Ligi Akademickie; Po 
w ietrznej Polsko-Rumuńskiej.

Kasi skrzydlaci koledzy doznali bar 
d/.o serdecznego przyjęcia w Rum ur ji 
i byli podejmowani razem z pobra­
tymcami przez polonję rumuńską.

Z „Myśl; Mocarstwowej"
Kurs kandydacki. W sobotę, 26 b. 

ni. odbędzie się dalszy odczyt IV-go 
kursu kandydackiego. Obecność wszy­
stkich kandydatów obowiązkowa. Po­
czątek punktualnie o godzinie 17-ej.

Zgłoszenia na kurs kandydacki przyj­
mowane są nada1 w czasie dyżurów w 
lokalu organizacji codziennie od 19-tej 
do 2O-ej.

Jesteśm y obecnie świadkami ilne 
go zaognienia stosunków polsko-cze­
skich. Aby zrozumieć zaszłe wypadki, 
należy zdać sobie spraw ę /  powstałej 
sytuacji na tle  przeszłości.

S tosunki polsko -  czeskie, nigdy 
właściwie nic były dobro. W okresie 
niewoli,stykali się Polacy z b. zaboru 
austrjack i rgo z Czechami dość często. 
1 chociaż nieraz solidarnie występo­
wał'' w parlam encie wiedeńskim, to 
jednak do zbliżenia nic doszło nąjdy. 
Na przeszkodzie staną ł znany n iso fi- 
lizm Czechow i wyraźnie wroga prze­
mysłowi polskiemu akcja czeska, s ta ­
w iająca wszelkie możliwo przeszkody 
życiu gos]Mxlarcz.ranu b. Galicji.

U padek nionarchji A ustro - Wę­
gierskiej s ta je  się zarzewiem ostrych 
zatargów. Śląsk Cieszyński, Orawa, 
Spisz, s ta ją  się  przedmiotem roszczeń 
nowopowstałych państw  Polski i Cze 
ehosłowacji

D nia 6 listopada 1918 roku doko­
nany został podział Śląska Cieszyń­
skiego. Powiat Pychec.ki i część fry- 
•sztackicgo obejm ują Czesi, reszta 
przypada Polsce.

Ale stan  ten  utrzym uje się niedłu 
go; 23 stycznia 1919 roku, wojska 
czeskie zajm ują cały Śląsk Cieszyński. 
Lud śląski s ta je  w  obronie swej zie­
mi . Za in icjatyw ą i pod presją Koa­
licji zaw arty zostaje 3 lutego 1919 r. 
układ, wyraźnie d la  Pojski niekorzy­
stny. W tedy Polska proponuje plebis 
cyt dla ustalenia przynależności .spor 
nych torytorjów . Wobec tego Rada 
Najwyższa K onferencji Pokojowej w 
Paryżu zarządza plebiscyt na Śląsku 
Cieszyńskim, Orawie i Spiszu.

Do plehiscytu jednak nie doszło. 
W yznaczona przez Radę Najwyższą 
komisja plebiscytowa —  wobec roz- 
nam iętnienia agitacyjnego — uważa 
przeprowadzenie plebiscytu za nie­
możliwe. Jednocześnie wybucha wojna 
polsko - bolszewicka. Zmusza ona Pol 
skę p rży jąc  w arunki K onferencji w
Bpa a : spraw ę Śląska rozstrzygnie de 
eyzja Rady Najwyższej.

Decyzja ta  /. 28 lipca 1920 r. jest 
dla Polski równie niekorzystna, jak  i 
poprzedni układ. Spisz, ii Orawa zosta 
ją  prawie w całości przydzielone Cze­
chom ; około 150.000 Polaków ze Ślą­
ska Cieszyńskiego zosta.jo poza grani 
cami Polski. Cieszyn zostaje przepoło 
wiony.

Tak więc niezgodny z warunkam i 
otnografieznem i jxalział Śląska Cie­
szyńskiego s ta ł  się na długo kamie-'’ 
niran niezgody. Równi »ż symj»atyj po 
stronie polskiej nie mogłe zbudzić 
nielojalne i wrogie stanowisko Czecb 
jiodczas wojny z Bolszewją.

Stosunki wzajemne dwóch odro­
dzonych państw  s ta ją  się odrazu od 
samego ich powstania, wyraźnie wro­
gie. W brew całej lich przeszłości histo 
rycznej, wbrew naczelnym racjom 
stanu, wbrew zdrowemu rozumowi...

W  ciągu ostatniego piętnastolecia 
esy mono szereg prób, po tej i potam- 
to.j stronie, polsko -  czeskie,, granicy, 
aby wzajemne stosunki unormować, 
zmienić. Rozpoczęły sw ą pracę rozum 
ite organizacjo zbliżeniowe. Dokonano 
dużo.

Coraz częściej padały ze strony  
czeskiej zapewnienia prz.yjaźni dlc 
„bratniego n a ro d u " , b raterstw a, zbli 
ż-enia i t. p.

Ale tym  oficjalnym  zapewnieniom 
przeczy rzeczywistość. Sm utna rzeczy

K o - S z u l e r n i a
1. "W KOSZUnI

W edług którejś z legend arabskich, 
jedyny sZcZęśhwj człowiek na świę­
cie nie nuał koszuli. Z tego ma wyni­
kać, że endecy są nieszczęśliwi No —  
alo „Legjon Młodych“  ma także koszu 
lo i jest najlepiej sytuow aną rnate- 
rjaln ie  organizacją w Polsce. A może 
nie na forsie szczęście jeolega? B ujda! 
Dość na tom, że Owupa i Legjon no­
szą koszulo. Byłem raz w kłopocie. 
Powiedziałem w towarzystwie, że pew­
na panna afiszuje się W koszuli na uli 
cy. M omentalnie cztery panie zemdla­
ły, a dziadzio przeklął moralność dzi­
siejszej młodzieży. P anna ehodzi w ja ­
snej koszuli i dopiero, gdy to  w ytłu­
maczyłem, towarzystwo śmiało się je­
szcze bardziej, niż my, którzy widzie­
liśmy tę niewiastę in flag ran ti, na uli­
cy, w koszuli.

i Z resztą teraz koszula jest zupełnie 
wytłumacz.ona. Pobicie przechodnia w 
Ciclętniku, czy w innym ogrodzie, na­
zywa się z rosyjska „żulictwem W  
wypadku, jożoll bijący nosi ja sną  ko­
szulę. nazywa się to robotą ideową. 
Bohaterstwo większe, „ tiu m ia“  taka 
sama. I dziwić się potem, że jakiś 
fo ljetonista tworzy kalam bur: ko-szu- 
;je. Weźcie sobie osobno „ko“  i osob­
no „szu je" . Będzie trochę mniej wy­
raźnie, a  te zato dobitniej. Lubił to 
m istrz Nowaczyński. R ozpatruje to 
oczywiście na abstrakcji, na płaszczyź 
nie oderwani j.

2.PŁASZCZYZNA

Niedawno „Gazeta P o lska" ogła­
szała zjazd „Legjonu M łodych", który 
ma na celu zaakcentowanie jednolitej

płaszczyzny ideowej tejże organizacji. 
Chyba to  je s t niepotrzebne, każde dnim 
oko wie, że ta  organizacja o podejrza­
nym zapachu politycznym cierpi na 
płaszczyznę, na p la tfu s  ideowy. Lepiej 
może będzjej: „Legjon M łodych" jest 
płaski, jak  papieios w pudełka z f lą -  
drami. Nie zgadza się z praw dą, ja ­
koby „Legjon‘iśc i"  mieli otrzymywać 
za każdą godzinę entuzjazm u takie 
w łaśnie pudełko. Ale fa k t tego platfu- 
su, płaszczy7.ny, płaskośei <i flądro- 
watości —  to niezbity pcw uik. O sta- 
tecznio —  Legjon' n nie można gwał­
townie ganić. W  wieku bezrobocia 
każdy musi żyć. Tu g ra ją  rolę wzglę­
dy nraktyczności. Że się praktyczne 
korzyści osiąga przez specjalnego ro­
dzaju  ideowość....

Ale więcej dziwi fa k t istnienia lu­
dzi wysoce niepraktycznych. Np. Ł a ­
pała. Agitował, wydawał „ R a z e m , 
podburzał —  teraz siedzi w więzie­
niu. Bo był kom unistą niezorganizowa- 
nym. Nie domyślił się, że 
można być kom unistą —  szcze­
rym czy nie szczerym, — 
m niejsza o to  i rne siedzieć w więzie­
niu i zabezpieczyć sobie byt m aterjal 
ny i nosić czerwony kraw at i pisy­
wać w reklam owanych przez autobuso­
wy kapitalizm  organach. A może K a­
pała domyślał się wszystklugo, wszyst­
ko dobrze wiedział, lecz.... brzydził 
się?.. Brzydził się płaszczyzną

Bc cóż się dzieje na płaszczyźnie?
Na płaszczyźnie byli jedni, nieza- 

dowoletu z tego, że o trzym ują od 
A (lfy ) nie od Z japasiew icza). Byli 
drudzy, którym  to zupełnie odj>owła­
dało. A teraz —  jednolicie —  „P ań­

stwo P raoy" zlizuje pył śladów odcho­
dzącego w ciepłe kraje. Zapasi twicza. 
Jednolicie — bo wkońcu przeważyli 
tacy, którym  wszystko jedno kto roz­
daje, byle oni otrzymali

3. KOMPROMITACJA NA CAŁEGO

To wsz.ystko skompromitowało „Le- 
g jo n "  przed proletarjatem  polskim. 
Nie }>omogły błazeństw a ■/. czerwonym 
sztandarem  na ulicy Mickiewicza, gdyż 
każdy uozdwy proletarju-sz wie, że 
propagandowa benzyna do auta, żc na­
dużycia iście kapitalistyczne w „P ań­
stw ie P racy ' * —  to są, metod.. Każdy 
uczciwy' p roletarjusz splunie na wi­
dok tych, co reprezentują alfaiczn? o- 
błudę. Jeżeli może istnieć potraw a 
fałszywy zając, to  może też istnieć 
fałszywy przyjaciel p ro le tarja tu . F o r­
ma inna, treść takaż. Lecz dla posady 
można ryzykować i spekulacje 7. ca­
łym alfabetem  greckim. N ie zabrania­
ją wszakże, a każą.

4. KO-SZULERNIA

Na „Legjon Młodych" padła hyp- 
noza endecka, tak , jak  na endeków p a­
dła hypnoza hitlerowska.

W ymyślił sobie niebiiskie koszule. 
Endekom się wybacza, gdyż głosząc 
nacjonalizm, wyrzekli się polskości i 
zresztą tycli eidętnikowych bohaterów 
nie bierze nikt, na serjo, chyba jak iś 
grzm otnięty wyrostek żydowski. O 
endekach chodzą teraz t a k i e  dowcipy, 
tak  są ośmieszeni, żo na ich miejscu 
wstydziłbym się pokazywać na ulicach. 
Ale ten „Legjon M łodych"...

W  jednem 7. pisni owupskieh (Gł. 
R ad-N ar.) pisano, że ci z „Legjonu 
M łodych" to jakieś „dziwne tw arze" . 
Jeżeli tych szybotłuków , burdziarzy,

pałkowych bohaterów  rażą  czyjeś tw a­
rze, no to napraw dę muszą być.... dzi­
wne. D z i w n e !  C‘est le m ot! Szkoda, że 
nte jestem  fizjognom istą i sądu  o tom 
ondeckiem spostrzeżeniu wydać nie 
mogę.

Zam iast „dziwne tw arze w niebie­
skich koszulach" |X>wiedzmy „dziwne 
koszule". Bo koszule faszystowskie 
w kolektywie mogą dziwić. To jest
także jedno z, szulerstw , na którem 
przyłapano świątobliwy „L egjon". Bo 
w tej alfie, w tym  antyklerykabzm ie, 
w tym  komunizmie, w tym  „entuzjaz­
m ie" jest coś potwornie oszukańczego. 
Je s t tak a  g ra  w k a rty : kładzie aię
kier, mówi się piki. Trzeba ryzykować, 
podnieść kartę , jeśli się złapie na sza- 
elnajstw ie, gość szachrujący zabiera
nask ładaną kupkę kart... To je s t oszu- 
kaństw o niewinne. „Legjon M łodych" 
przyłapano na czemś gorszeni, ua o- 
szukaństw ie w prawidłowych grach.. 
Tak oszukują różne niebieskie ptaki. 
„Legjon M łodych" to właśnie w ykry­
ta  szulernia. „ Isg jo n  Młodych’ * nosi 
niebieskie koszule. Mam! Niebieska 
kn-szulernia.

Najciekawszeni jest, czy w Polsce 
organizacje kom prom itują koszulę, czy 
koszula przynosi nieszczęście organi­
zacjom? Bo bojówkarze to  są. ale... 
H indusi, bardzo m ądrzy ludzie —  nie 
noszą... koszuli.

Chicot

P. S. „Legjon Młodych' zajm uje 
się teraz robótkam i ręcznymi i urzą­
dza wystawy. Podobno demonstrowano 
m isterny ścieg „a lfa  sp e rb e r" , który 
wywołał wielkie zaciekawienie żandar 
merji. N iepraw dą jest, jakoby ostatnie 
„Państw o P ra cy "  zostało., skonfisko­
wane.

wlstość olbrzymiej akcji antypolskiej 
na Czeskim Śląsku.

To iuż, są rzeczy Znano.
O ucisku Polakow, upadku szkolni 

©twa jKiLskiego, o tysiiącack trudno­
ści i szykanach robionych ludności 
polskiej dużo pisała prasa. Los Poła 
ków w Czechach s ta ł się bardzo po­
dobnym do czasów zaborów. Czeskie 
metody w ynaradaw iania s ta ły  się bar 
dzo podobne pruskim  czy rosyjskim 
;posobom.

O statnie aresztow ania i coraz sil­
niejszy te ro r zmusiły rząd jyolski do 
represji. Obywatele czescy zatrudnie­
ni w Polsce zostali wysiedlona, wza 
jomne stosunki państw  zerwane. Po­
lityka wzajemnych komplementów, 
słodkich romansów i braterskich  za- 
I>ewnień z.ostała stanowczo zerwaną

Na wyraźne i zdecydowane stano 
winko Polski —  Czechy nic dały od­
powiedzi.

W arunkiem  przyjaznych stosun 
ków polsko -  czerskich jest lojalne 
ustosunkowanie sio Czech do mniej 
szóści ]K)lskiej na ŚląsKu. Zaprzesta 
nie akcji antypolskiej, dopuszczenie 
Polaków do urzędów, obsadzenie p o t 
skieh p ara fij księżni. - Polakami, do­
puszczenie dzieci polskich do poi 
skich szkół — to są warunki j>olskie.

Od przyjęcia tych warunków za le­
żą dobro polsko - czeskie stosunk’ 
Rozwiązanie obecnej sy tuacji zależ; 
tylko i jedynia od P rag i! mi

 o Oo---------

PRZEGLĄD PRASY
Omawiając znaczny wzrost wpły­

wów Młodzieży Państwowej, który sit 
zaznaczył w ostatnich wyborach dc 
studenckich organizacyj samopomoco­
wych i kół naukowych ^Dekada" z dn. 
27. 5. b. r. oświetla stosuneczki w en­
deckiej „Bratniej Pomocy" U. W.

Gorzej natomiast aziejp się w en­
deckiej .Bratniej Pomocy". Ostatni roz­
łam z pewnością nie pozostań* bez 
skutków dla dalszych losów tej insty­
tucji. Z Tow. „Bratniej Pomocy" U. W. 
wystąpił Związel. Poiskiej Młodzieży 
iremokratyczn. Poważny ubytek członk, 
musi z konieczności odbić się ujemni.1 
na prac11 samopomocowej, która wed­
ług rewelacyjnych wprost zestawień, o- 
głoszonych przez „Życie Akademickie" 
zmniejszyła swoją wydajność w  porów­
naniu z 1 mami ubiegłemi w sposób 
wprosi katastrofalny.

Wogóle zarządy endeckie mają ten­
dencję do ... zmniejszania wydajności, 
a cóż dopiero gdy wystąpi 300 człon­
ków. Istnienie dwu Bratniaków na U. 
W, jest złem, ale naprawdę narazie 
koniecznem. Czy się te stosunki dadzą 
kiedy naprawić?

Taki był, wg „Cyrulika W arszaw­
skiego" okrzyk starych endeków, gdy 
od nich odłączył się Ob. Nar. Rad. Nr. 
21 „Myśli Narodowej" umieszcza arty­
kuł p. Szymona Szafrańskiego, w któ­
rym ten usprawiedliwia się, dlaczegc 
pozostał ze starym 1 W artykule znat 
rozgoryczenie i żal że endecja została 
osłabiona. Gani więc p. Sz. Ob. Nar. 
Rad.:

Chwilowe powoczemi i akademie, .i 
entuzjazm, objawiający się czasem w 
formie zgoła niepowazn :j jak np. poa 
czas „intronizacji" p. Mosdorfa na ba­
lu, nie wynagrodzi Ob Nar. Rad., ani 
utraty szacunku u ludz irieugentnych, 
kierujących sie głębszą mysią narodo­
wą, ani utrat; zaufania u zwolemiików 
robotniczych i wtościansk.ch, którzy pa­
trzą na Ob. Nar. Rad o wiele surowiej 
i pocteji zliwiej i o wiele inniej po kole 
zensku, niż my to czynimy.

Rozumiemy tę surowość i podejrzli­
wość. Dalej następują rady:

Nerwy trzeba opanować aby my­
śleć trzezvot spokojnie i sprawiedliwa 
i pracować dla budowy przyszłcac, Na­
rodu.

Tak. Nerwy opanować, szyb ń e  
bic, a z większą powagą i ze spokojem 
zabrać się d-o rozwiązywania kwestii 
żydowskiej. Zrzućmy to jednak na karb 
rozbieżności miedzy słowami a czyna­
mi, bo „starzy" też szyby bili, gdy je­
szcze o radykałach nikomu się nie 
śniło

Ale najciekawsza rzecz występuje 
dalej.

Wszelki ruch narot*owv jest ruchem 
indywidualnym i nie jest piawdziwytn 
nacjonalistą ten, kto naśladuje obes 
wzory...

—Prawda!
Ale w takim razie kto jest najwięk­

szym nacjonalistą polskim, kto nie na­
śladuje obcych wzorów, Mo chce naro­
dowi polskiemu dae możność rozwoju 
na terytorjum wielkiem mocarstwo- 
wem.

Taki człowiek w Polsce jest!
W interesie naszych wrogów leża 

łaby zmiana toru po którym idzie od 
lat obóz Narodowy.

Rozłam nie leży w interesie ohoz1 
Narodowego — bo na tern sk°r :ystaj^ 
wrogowie. Powtarzam: Obozu Narodo­
wego. W interesie też Państwa Polskie­
go nie leży dzielenie jego społeczeń­
stwa, przepajame tego drugiego odła­
mu duchem obstrukcji -— żebyz to ooo- 
zycji __ bo na tem skorzystają wrogo­
wie już Państwa, a nie jakiejś tam par­
tyjki.
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W H C W I E1RZU, U  B O I S K A C H  I NA K O R T A C H
m R.W .D. 5 DO ŁO TW Y I ESTO N JI

W  zwięzku z odbywającym się obec 
nie drugim  lotem pónocno - wscnodniej 
Poiski Aeroklub W ileński delegował 
mnie do państw  Estonji i Łotw} celom 
zaproszenia lotnictwa sportowego tych 
państw  do wzięcia udziału w naszem 
święcie.

Samolot Ii.W . D. 5 pilotował znany 
konstruk tor inżynier Rogalski.

Je st to  dw uosobow-y luksusów} sa 
molot turystyczny' form y lumizyny' o 
praktycznej «Zy bkości 180 km. na go­
dzinę, bardzo łatw y do pilotowania, 
przystosowany głównie dla celów wy­
godnej tu rystyk i i dający możność prze 
bywania tra s  do tysiąca kilometró,v 
bez lądowania. Na tym  typie kapitan  a 
obecnie m ajor Skarżyński przeleciał 
A tlan tyk  a obecnii sek retarz general­
ny A. R. P  pułk dypl. Kwieciński ob 
la tu je  osoDiścio olisko 10.000 kilome 
trow ą tra są  C hallengeu, prowadzącą 
między innemi przez Hiszpainję, Pół­
nocną A frykę i Wiochy, kraje, które 
wskutek ukształtow ał ia się terenu 
oraz warunków klimatycznych są bar 
dzo niegościmio d la  lotników. J e s t  to 
więc samolot par exellenco przy'goto- 
wa,lyw iny do przelotów, k tóre nor- 
nnInj sit przebywa na linjach komu 

nlkacyjnych pow ietrznych.
S ta r t z Wilrm nastąp ił dnia 12 b, 

m. ogodzinie 3 popoł z Porubanka —  
Pogoda łndna, wskutek jednak wyso­
kiej tem peratury  i często .spotyka­
nych na trasie  jezior i lasów ja-łno 
t. z. prądów wstępujących lub opada­
jących, które powodują popularnie 
zwane dziury powietrzne. Innem i sło 
wy samolot lekko rzuca. P ilot komuni 
kacyjny pilotujący samolot pasażer­
ski Foker z Talina do WTarszawy 
n a  zapylanie ja k a  je s t yogoda jo  
drodze, odpowiedział śmiejąc się: 
„doskonała, buja akura t tyle, żeby nie 
zasnąć" W  Rydze lądujem y o 5-ej—  
K rótk i wywiad z przedstawicielami 
prasy, fo tografie, form alności celne, 
poczem z kierownikiem  naszego Lotu 
j). Malczewskim udajem y się do ho­
telu. ln iorm ujcm y się o naszem lotni 
etwie komunikacyjneni. Ix>t działa 
sprawnie, jm siada duże zaufanie" lecz 
na tym  odcinku musi dzielnie stawić 
czoło konkurencji sowiecko- niemiec­
kiej, k tórej llnjo Królewiec -  Lenin­
grad idą przez Rygę i Tallin

Do walki o ryrnki zbytu, i wielmo 
szlaki wodne dołącza się obecnie wiel 
aa  walka o opanowanie szlaków ko­
munikacji powietrznej. Posiadanie 
tych szlaków naje  kolosalny a tu t 
międzynarodowy umacnia wpływy 
zewnętrzne, przeto zagadnienie to tra  
ktow ane je st z nadzwyczajną powagą. 
Miałem możność zauważyć niejedno­
krotnie, z jaką skrupulatnością i pe- 
uantei ją są  doglądań,- i sprawdzane 
niemieckie samoloty D eruluftu , kur­
sujące na te j lin j’

W alka jednak nie idzie ty lko o 
skrupulatność i bezpieczeństwo ruchu. 
P rzy  rówiiym poziomie tych czynni 
ków wchodzi w grę szybkość A  tu ta j 
konkurencja przedstaw ia się mniej ko 
rzyatnie dla naszych Fokerów, R^T- 
uach niemiecki jako późniejszy pro- 
duk t konstrukcji, rozwija szybkość o 
40 kilom etrów  szybszą od naszych sa 
molotów komunikacyjnych kursu ją 
ce samoloty sowieckie są  również du­
żo szybsze, a  osta tn io  wprowadzone 
samoloty komunikacyjno na linjach 
am erykańskich, p 'zekracZuj^ nawet 
szybkość 300 km. na godzinę. .

Na tych krótk.ch odległościach, 
jakim i je s t Ryga - Tallin i odwrotnie | 
różnica szybkości nie m a wielkiego 
znaczenia, lecz jednakże w swym koń 
!-owym efekcie, czynnik szybkości bę­
dzie wywierać decydujący wpływ na 
pomyślny rozwój tych lub innych azla 
ków jiowietrzjiych

W  poniedziałek jirohujemy miwią 
zać kon tak t z łotewskiemii sportowe- 
mi organizacjam i lotniezemi. Przycho 
dzi to  nam dość trudno, gdyż rzeczy te 
nie są na Łotwie zcentralizowane. —  
Zgodnie z udzielonemi w ]x>selstwie 
poLskiem informacjami’ udajem y się 
do sztabu A jsargów, t. j. organizacji 
odpowiadającej naszym strzelcom — 
którzy posiadają sekcje lotnicze. Zo­
stajem y przy'jęei naogół życzliwie. —  
Duże zainteresowanie budzi nasz sa­
molot , zwłaszcza gdy łączy' się g o  z 
mieniem m ajora Skarżyńskiego. Po 

do wysłania gości do W ilna, nie otrzy 
uwijemy dokładnie odpowiedzi. Sekcje 
jrosiadają samoloty' szkolne, lecz do 
dalszych przelotów nie są  tymczasem 
przystosowane.

Do T allina sta rtu jem y o godzinie 
15 dnia 14 maja.

Pogoda na linji Ryga - Tallin się 
Jisuje. Nizkie opady zmuszają samo­
lot do opuszczenia poniżej 100 mtr. 
W reszcie zjaw iają się  chmury burzo­
we częściowo zasłaniające horyzont. 
Szukamy luk, manewrujemy wśród 
deszczu, tak  żo praw ie o suchych 
skrzydłach dolatujem y do Tallina. — 
Z daleka widzimy samolot niemiecki 
Deruljuitu na lotnisku cywilnem, lecz 
będąc uprzedzeni, że Foksry  nasze lą 
du ją na lotnisku wojskowem, zmierza 
my tam  również. Okazuje się, że Lot 
korzysta chwilowo z. wyjątkowego 
l>rawa, m uz sam olot zaś oczekiwany 
jest na lotnisku cywilnem. Niie zwle­
kając przeto przelatujemy na lotnisko 
cywilne. Spotyka nas sekretarz mini- 
s trs tw a kom unikacji poczerń jedziemy 
do m iasta.

Kierownik Lotu p. Z łatkow.ski, do 
skonało jest poinform owany co do 
spraw' lotniczych w Tallinie- Przodsta 
w iamy się więc nastęjmego dnia pod­
sekretarzow i stanu m inisterstw a ko­
munikacji p. Kósterowi, który jest 
jednocześnii, prezesem Ligi Obrony 
Powietrznej f w im ieniu Aeroklubu 
Wileónk. pro&imy organizacje sporto 
wego lotnictwu, które on reprezentuje
0 przybycie na nasze zawody lokalne, 
oraz prosim y pamiętać, że trasa  Chał 
lenge‘u w' swoim końcowym etapie 
przechodzić będzie j>rzez Wilno. Po­
nieważ ten punkt kontrolny' organizo­
wany będzie przez nasz Klub, miło 
nam będzie widzieć również przodsta 
w icitli sportowego lotnictw a Estonji 
w naszem mieście. Otrzymaliśmy' bar 
dzo serdeczne j>odziękowunia i zapew­
nienie, że organizacje sportow'ego lot 
nictwu ]>ójdą nam  szczerze na spot- 
kanio.

Udajemy się następnie do szefa 
lotnietw-a wojskowego jrnłk. Tomber- 
ga. Przi-jjras/.amy- przcdewszy'st- 
kiem za wylądowanie n a  lotnisku woj 
skowem, a  następnie poruszam y te­
m aty naszych zawodów oraz omawia­
my konstrukcje naszych samolotów 
sportowych. Pułkownik Tómberg je st 
człowiekiem bardzo miłym, doskonale 
w łada wszystkiemi językam i i bardzo 
przyjaźnie dziękuje za złożone przez 
nas zaproszenie. Jednocześnie otrzy­
mujemy pozwolenie n a  p rzetranspor- 
towanie maszyny na lotnisko wojsko­
we. Wieczorem zttitam m y zaproszeni 
na wspólna kolację, na k tó rą  przybyli 
również szefowie lotnictw a cywilnego
1 wojskowego. Będąc pod wrażeniem 
bardzo miłego ustosunkowania się do 
nas i chcąc w jakikolwiek sposób wy 
razi sw-oją wdzięczność, ofiarowałem 
p M inistrowi Kósterowi klubową od­
znakę W ileńskiego Aeroklubu, przy- 
czem powiedziałem między innemi, żo 
na wzajemne ustosunkowanie się na-
odów w pływ ają rozm aite względy na 

tury- politycznej, handlowej czy też 
socjalnej, żlałatwienilo ty-ch spraw  le­
ży w rękach dyplomacji, k tó ra  zmie­

rza do swego celu temi lub innemi 
drogami. My występujemy tu ta j, dako 
przedstawiciele sjłortu  lotniczego, na­
sza droga jest bozjiośrednio szczera. 
Szukamy styczności i współpracy lot 
uic/.ej dla dobra oby'dwóch państ. —

Niech żyje lotnictw-o Estonji.
Pan M inister K oster posiada na j­

wyższe odznaczenie po lsk ie: t. j. wiel 
ką wstęgę Polonia Itestitu ta , tern nie 
mniej serdecznie podziękował za na­
szą klubową odznakę i jx>wiedział, że 
oba nasze narody łączy wsjiólna prze 
szłość, okres wspólnej niewoli i współ 
ne wyzwolenie. Dowodem tego jest cho 
ciażby to, że porozumiewarny się w 
języku dla nas obcym, który w przesz 
łości sm utno związał nasze historje. 
Jeżeli dyplomacja, o k tórej P an  mó­
wił poszłaby innemi drogami, to  za­
ręczam Panu, że naród estoński nie 
zboczy z drogi przyjaźni, k tó ra  od- 
dawna już łączy te  państwa.

Następnego dn ia  byliśmy obecni 
na Śniadaniu w kasynie wojskowem 
podczas którego wręczyłem odznakę 
klubową szefowi lotnictw a pułkowni­
kowi Tombergowi, zaznaczając że zo­
stałem  do tego ośmielony, przez jego 
koleżeńskie ustosunkowanie się do 
nas, czemu daj w yraz sjrędzając z na­
mi cały- wieczór, gdzie wyczuwaliśmy 
szczerą i bardzo przyjazną atmo- 
sforę.

Po śniadaniu nastąnił pokaz han­
garów i koszar lotnictw a wojskowego 
poczem na specjalną uwagę zasługuje 
wysoki pooionr czystości i higieny w 
jakich się znajdują żołnierze estońscy. 
Nastęjm ie in i. Rogalski wykonał paro 
próbnych lotów na R. W. D. 5, p rzy- 
czem pilotowali oficerowie cstoiiscy. 
Na zakończenie próbny lot odbyła zo 
na p. M inistra Starzeckiego, który' 
by ł obecny- wraz z m ałżonką na lotni • 
sku.

17 m aja sta rtu jem y  z gościnnej 
Estonji, bierzmy- kurs w prost na W il­
no, niestety- około 200 kilometrów niu 
simy lecieć bez mapy. Kombinujemy 
kurs na busoli i pam iętamy, że od 
strony- Litwy- nie możemy- przekro­
czyć Drwiny od strony  zaś Sowietow 
toru  kolejowego. W ia tr do 50 kim. na 
god. inę opóźnia nasz, przelot i rzuca 
niemiłosiernie maszynę ale skrzydła 
R. W  .D. 5 śm ieją się z, tej dziecinnej 
huśtawki, m ając jeszcze świeże wraże 
nio po przelocie A tlantyku.

Widz.imy wreszcie Dźwinę, teraz 
już lecimy jak  po szynach po 4 godzi 
nach 40 min. osiągamy- Wilno, czyli 
około 2 godzin opóźnienia z powoda 
przeciwnego w iatru.

Józef SztukowskJ

Lot półnfftfiO-wsŁhodniej Polski
l zawody lotnicze na PoruDanku

Wedle obliczei dotąd nieoficjal­
nych zwyciężył w locie Północno- 
Wschodniej Polski Iwanowski przeć’ 
Matysiakiem. Zwydęzcr pilotował a- 
parat KWD5. Pożarem odbyły się po­

pisy i atrakcje lotnicze, z których 
największą były loty szyoowcowe 
Szczegółowe wynik, zawodów podamy 
w następnym numerze.

W.K.S. .Ś m is ły '— Gedanja E. V. 2:C ( 1:0)
W pierwszym dniu Gedanja stanęła 

do Walki z mistrzem Wilr.a — W K, S. 
„Śmigły".

Po trzykrotnym okrzyku Gdańszczan 
na cześc widowni i po wymianie upo­
minków, drużyny ruszają do boju.

Pierwszy róg pada dla W. K. S. już 
w 5 m., na co Gedanja rewanżuje się 
strzaiem w sł»pek. Dalej gra zupełnie 
otw aita i szybka — kilka obustronnych 
rogów.

Dopiero mniej więcej jd  20 m woj­
skowi przejmują inicjatywę i poczyna­
ją coraz wyraźniej gnieść. Bramkarz 
gości kilkakrotnie pewnie broni.

Przewaga W. K. S. jest przygniata 
jąca, jednak ani Wysockiemu, Zbroi i 
Drągowi nie udaje się nic zrobić. W  35 
m obie drużyny ,,są w siatce" Gedanji, 
a jeanak bramka nie pada. Nie pada 
także w 37 m., gdy ostro strzelona pit­
ka trafia w gdańską poprzeczkę, nie 
paaa w 38 m. z rogu.

Wreszcie nadchodzi feraina dla Ge- 
aanji 39 m in.’ sfantowany Drąg jest 
egzekutorem rzutu wolnego. Półwysoko 
strzelona piłka spada między obroń­
ców, skąd przytomny Naczulski znajdu­
je je> przedłużenie w siatkę 1 :0 . Pu­
bliczność owacyjnie wita zdobytą wre­
szcie bramkę.

W dalszym ciągu przewaga W. K. 
S-u nieco maleje — następuje odprę­
żenie po sukcesie. Do przerwy notuje­
my tylko jedną ciekawą chwilę: w 41 
m. Naczulski głową przenosi wolny 
Drąga.

Pauza.
Pierwszy kwadrans po pauzie gra 

jest zupełnie otw arta i przybiera na o- 
strości. Gdańszczanie są zdenerwowa­
ni i poczynają faulować. Tymczasem 
wydaje się, że gospodarze nieco opa­
dli na siłach, mimo zmiany w linji a- 
taku. Specjalnie jest to widoczne u 
Skowrońskiego, który do pauzy byl o- 
sią drużyny. Gedanja przejmuje inicia- 
ty-wę i ra? po raz atak jej sunie na 
bramkę Wilnian.

Jeśli w tym okresie nie pada wy­
równanie, jest to zasługą obrony i 
wspaniałego bramkarza, który broni 
szczęśliwie w pięknym stylu.

Z OSTATNIEJ CHWILI
POLSKA PRZEGRYWA MIĘDZY 
PAŃSTWOWY MECZ Z DĄNJĄ. 

KOPENHĄGA. Mięozypaństwo 
we spotkanie z Lunja przegraliś­
my w stosunku 2:4. Do przerwy 
0 :2.

BERLIN W finale turnieju 
teinipowego Jędrzejowska przegra­
ła do Niemki Horn, po zaciętej wal 
ce 11:9, 3:6, i 5:7.

PIŁKA NOŻNA W KRAJU
WARSZAWA, (te l) . M iędzy­

państw ow e spotkanie Budapeszt 
—  W aiszaw a zakończyło się nna- 
żdżącem  zwycięsrwem  W ęgrów  w  
stosunku 7:1 Do przenwy 3:0. A -  
tak stolicy zawiódł w  zupełności.

ŁÓDŹ (te l.) . Spotkanie dosko­
nałej Mitnerwy berlińskiej z ludz­

kim ŁKS-em przyniosło, wbrew  
przewidywaniom , zw ycięstw o na­
szym ligow com , w  stosunku 2-0. 
Polow a 1:0 ŁKS przeszedł sam  
sebie. Grę cechow ała dżentelm ene- 
rja, tak, że sędzia, p. Rettig, miał 
bardzo ułatwione zadanie.

W  KRAKOWIE i BIELSKU ro­
zegrano spotkania m iędzym iasto- 
■wie. W  pierwszem Kraków —  
Śląsk, w ygrał Kraków 2:0 , w dru- 
giem Kraków —  Bielsk zw yciężyło  
ro drugie m iasio 3:2

TENIS MIĘDZYPAŃSTWOWY 
O D4VISOOUP

Francja pokonała ostatecznie 
Adstrję 5:0  i w .tym samym sto  
sunku zw yciężyła  Szwajcarja lndje

Od 23 ao 37 m. —  te  popis bram­
karza, który kilkakrotnie wychodzi zwy­
cięsko w walce z catą p.ątką ataku 
gości (23, 25, 33 i 37 min.).

Pozostaje pięć minut de końca me­
czu. Gra się wyrównuje. Publiczność 
przekonana, że się wynik nie zmieni, 
zaczyna opuszczać tryouny gdy nagie 
w 43 min. następuje piękna akcja ataku 
wojskowych, uwieńczona strzałem
Zbroi, ustalającym wynik dnia — 2 : 0  
dla W. K S. Ostatnie dwie minuty 
zmian nie przynoszą. Rogów 4 :4 . 
Składy nast..

Gedanja: Formela, Tyszbajn - Kło­
sowski, Schramke, Wielgowski, Potry- 
kas, Weiss, Piasecki, Keller, Fallów, 
Klein.

„Śrmgły": Czarski, Chowaniec, Haj- 
dul, Wysocki - Skowroński, Bilewicz, 
Mroczek, (Hajdul), Pawłowski, Zbroja, 
Naczulski, Drąg.

Gedanja grała szybko, ambitnie, na­
wet trochę ostro, pozostawiając do ży­
czenia technicznie, a zwłaszcza takty 
cznie Wojskowi również jeszcze nie 
doszli do formy, choć byli wyraźnie 
lepsi.

Specjalnie wyróżnili się: Czarski. 
Chowaniec, Skowroński — dc pauzy, 
Zbroja — najlepszy w ataku, oraz 
Drąg — dosKonałemi wolnemi

W. K. S. był wyraźnie zdopingo­
wany obecnością na trybunach swego 
twórcy — p. płk. Wendy, który specjal­
nie na mecz ten przyjechał. Sędzia p. 
Kac spisał się bez zarzutu.

Publiczności niewiele ze względu na 
niepewną pogodę. Komunikacja auto­
busowa ze stadjonem pozostawiała wie­
le do życzenia, (w .).

GECANJA BUF MAKABr 3:2
W czorajsze spotKanie symjiaty v z- 

nych gdańszczan tym  razem z wileń­
ską M akabi zakończyło się zwycię­
stwem gości w stosunku wyżej po­
danym.

 oOo--------

Francja zwycięia PolsKę 
w  tenisie 3:2

W niedzielę w 3-im dniu między­
państwowego meczu tenisowego Pol­
ska — Francja, rozegrano dwie rewan­
żowe gry pojedyncze.

W pierwszem spotkaniu Legeay po­
konał Hebdę po 5-io setowej walce 
2:6 6:3, 2:6, 7:5, 6:2. Z pięciu serów 
Polak powinien był wygrać 4-y, Fran­
cuz bowiem grał słabo w pierwszych 
4-ch setach i wygrana z nim leżała 
zupełnie w możliwościach Hebdy. — 
Niestety niezrównoważona gra Pola­
ka pizyniosła mu porażkę, która zde­
cydowała o zwycięstwie Francuzów 
w całym meczu.

O nierównej gtze Polaka świad­
czą wyniki cyfrowe. ,W 1-ym secie 
Hebda w ygrał łaiwo 6:2, w drupim 
przegrał z równą łatwością 3:6, 3-ci 
wykazuje znowu ogromną przewagę 
PolaKa, zaakcentowaną wynikiem t>:2. 
W 4-ym secie przy stanie 3:0 dla 
Hebdy Francuz przejmuje inicjatywę 
i wygrywa 7:5. W  5-ym secie dysponu­
jącym o wyniku, Hebda załamał się 
i przegrał 6:2.

Drugie spotkanie między T loczyń-

RYGA W NOC I DZIEŃ PRZEWROTU
Ryga 19 maja*

Rygn .jeszezo me spała. Normalny 
rerh  wieczorny. Połowa m ńsiąca  w sto 
boy małego państew ka, objętego kry­
zysem ekonomicznym. Słaba frekw en­
cja  w restauracjach, kniach Ił teatrach.
C.epły wieczór i w iatr od zatoki. Na­
rcie pomiędzy godziną 10 i 11 wieczo­
rem, na asfalty ' pryncypalnych ulic 
wyjechała j>olicja konna. Przechodnie 
by U Zaskoczeni. Już  tu, ,iuz tani na 
rogach sto ją  patrole policyjne, wzmóc 
n i one oddziały cizsargow, organizacji 
odjiowiadająccj naszym strzelcom. Aiz- 
sargowie Totemsa są oddziałam i k a r­
nej i dobrze ćwiczonej arm ji ochotni­
ków. Pełne ładownice, karab iny  goto­
we do strzału. —  a wszystkich li­
stach zawisło jednobrzmiące py tan ie: 
„Co się s ta ło ? " . Istotnie, Ryga zasko­
czona była wypadkami Nie będziemy 
tu  wchodzili w tło  polityczne i zaku­
lisową sytuację państw a Być może 
jednak dlatego ów specyficzny ]>rze- 
wrót ULmanisa dokonał sję tak całko­
wicie bezkrwawo, bez jednego strzału, 
bez iakiejkolwiek ofiary, że — zasko­
czył wszystkich.

Minio później ]H>ry, kto żyw przy­
tykał do słuchawk telefonicznej j szjie 
ra ł po znajomych, odszukiwał „osoby 
m iarodajne", przypom inał sobie o jk>- 
krewieństwie urzędników policyjnych 
i stosunkach w m inisterstwach. Ale

cyferb la tty  autom atycznych telefonów, 
kręcone nerwowym ruchem palca, 
poczęły odbrzęczać każdy num er: „za­
ję ty "  ! Ci miclj szczęście, których nu­
mery zaczynają się na cyfrę 9. Albo- 
w ńm  stacja telefoniczna p rzy ul. K i. 
Barona pracowała najdłużej. Ale u- 
sta ła  w końcu, w raz z innemi.

Tymczasem za oknam i jęły dudnić 
jeden po drugim, jeden po drugim cię­
żarówki. K arab.ny, bagnety. Kędyś 
przejechał tank. Przelatywały lek­
kie osobówki, napełnione policją, znów 
konny oddział, Znów ciężarówka z 
wojskiem i znów padają na wszystkie 
strony pytan ia: „Po się sta ło“  ?

0  godzinie 11 wieczorem przed 
gmach policji politycznej Zajechało 20 
lekkich samochodów i kilka ciężaró­
wek, wypełniony cli aizsargami. Gmach 
otoczony został wzmocnionymi oddzia­
łem rezerwy policji. —  W  tym sa­
mym czasie wzdłuż ulicy Moskiewskiej, 
toczyły się samochody wypełnione Aiz­
sargam i. Dalej kroczyło kilka kom­
panii piechoty. W szystko zdążało ku 
centrum  miasta.

* * *

Dom Ludowy w Ryrdze, to  twierdza 
soc.ial-demokratów, warownia radykal­
nej lewicy, czerwonych organizacyj 
sportowych i t. zw. „legionistów1 ‘ . W

nocy z 16 na 17-ty m aja wyjechały 
samochody pancerne na wszystkie, dro­
gi, prowadzące do stolicy'. Ale gdzie 
jak  gdzie, można się było spodziewać 
oporu, krwawych starć , wybuchu rewo­
lucji —  to tylko z okien Domu Lu­
dowego przy ul. Rycerskiej. Jed n ak ­
że tw ierdza socjalistów  zaskoczona by­
ła  nie mniej niż cała Ryga. K ilka au t 
ciężarowych z aisargam i przybyło pod 
w rota Domu Ludowego. W ciemno­
ściach zapadającej nocy' trzopotał na 
wietrze czerwony' sztandar. Strzelcy z 
karabinam i na „gotój broń1 ‘ wyciąg­
nęli się wzdhiż ulicy. W tym samym 
czasie oddział rezerwy policyjnej o to­
czył gmach Danui Ludowego. Policja 
uzbrojona była w karab 'uy  Dowódca 
oddziału, .Takobson, zażądał otw arcia 
bram. W odj>owiiedzi zagasły św iateł­
ka nieliczna, w oknach osaczonego do 
mostwa. N astała chv'ila nerwowego 
wyczekiwania. Z trzech rogów ulicz­
nych wyjrzały lufy- karabinów maszy­
nowych, skierowanych w okna. K to 
wie, by ć może w tej chwili ważyły się 
losy ostatniego przewrotu łotewskiego. 
Jednakże Dom zalegała cisza. „W yła 
mać bram y1 ‘ ! —  padła komenda. Wy 
sadzono podwoje. Policja w padła do 
wnętrza, a z nią jasne smugi ręcznych 
reflektorów' „Ręce do g ó ry " !  Dzie­
sięciu spóźnionych gości Domu Ludo­
wego próbowało protestować K ilku  z 
nich usiłowało naw et przeciwstawić aię 
czynnie przemocy policyjnej, ale prze­

moc była wyraźna. Nie padł ani jeden 
strzał. Szybko, szybko należało dzja ■ 
łać, przeDiec pokoje gmachu, zrewido­
wać. K ilku socjalistów zatarasowało 
się w jednymi z pokojów. Znów' wysa­
dzono drzwi. Znów' nie padł ani jeden 
strzał. U lice: Rycerska, W okiośei,
G ertrudy i część K r. Barona, obsa­
dzone zostały całkowicie przez wojsko 
i policję. Co chwila padał\ o k rzy k .: 
„Stać, nie ruszać się11 ! Zaczem spóź-
nionyni przechodniom sprawdzano do­
kumenty osobiste. W ielu zatrzymano.

Tłum począł gromadzić się wokół 
gmachu Domu Ludowego. K arabiny 
maszynowe patrzyły' tw ardo w okna 
domu i wzdhiż uliey', celem odparcia 
spodziewanej odsieczy. Był to  jednak 
tłum sjx>kojny, tłum gapiów, tłum obo­
jętny. Na gmachu Domu Ludowego, 
[hj zdjęciu zeń czerwonego sztandaru, 
wywieszono flagę państwową. Dom 
Ludowy sta ł się ..Domem A izsargów ".

* * *
Na mostach ustawiono karabiny 

maszynowe. Na obydwóch dworcach 
kolejowych, w gmachu sejmu, u sta ­
wiono karabiny- maszynowe. Na ulicy 
iGimnastycznej podło gmachu M inister­
stw a Spraw  Zagranicznych s ta ł samo­
chód pancerny. Ulica z bliskości pre­
fek tu ry  i lewa strona bulw aru Aspa- 
zji wykluczona została dla ruchu cy­
wilnego. Wszy-stkie gmachy państw o- 
w-e i insty-tucje samorządowe, obsa­

dzone zostały- przez wojsko i }>oIieję. 
Na tuicy Jakowlewskiej, Dużej i M a­
łej Zamkowej, rezydowały oddziały' 
aizsargów. —  Tak wyglądała Ryga 
dnia 17-go rano.

Na gmachach państwowych ukazały 
się flagi. I  w ciągu kilku godzin wszy­
scy' właściciele domów wywiesili flagi 
państwowe. Tak sobie na wszelki wy­
padek, ezy jak  się tam  mówi, w n a j­
bardziej rozpowszechnionym języku ry­
skim  „Na w siakij pożurnyj słuczaj11 ! 
—  Ala przyznać trzeba, że nu ogół wi­
dziano twarze bądź zaciekawione, bądź 
zgoła rozradowane. „Jost źle dżin na 
Łotwie, zatem  może być tylko lep ie j" . 
(> ósmej rano zaczęły pracować telefo­
ny. Powszechny jubel i już nazaju trz  
ryski H andel muł W and cl odbywał się 
niemal zupełnie normalnie. Oczywi­
ście zbierały' się tłum y wciąż wokół 
słupów, na których rozklejono rozpo­
rządzenie o wprowadzenia stanu  wojen 
nego, odczytywano odezwy rządowe i 
w kioskacłi zabrakło gazet, ale spokój 
nie został nigdzie naruszony, ani w 
śródmieściu, ani w dzielnicach robotni­
czych.

* * *

W  Rydze i na prow-incji dokonano 
licznych aresztów  wśród działaczy le­
wicowych ii elementów komunistycz- 
ny-ch.Posła Lem a poszukiwano w jego 
mieszkaniu przy ul. Laczplesisa. W  
chwili, gdy policja wkraczał? do miesz 
kania Lein zwiał kuchennemi drzw ia­

WiLtO, 23 maja 193<* r.
Pisaliśm y o klęsce angielskiej 

reprezentacji państwowej w Bu­
dapeszcie, która oznacza już w y­
raźnie zmierzch angielskiego pił- 
karstwa na kontynencie. G\voź - 
dziem do trumny dumnych synów  
Albionu był onegdajszy ich mecz z 
Czechosłowacją, zakończony prze­
graną w stosunicu 1 : 2.. Anglja 
uchodziła najzupełniej słusznie 
za ojczyznę pMk; nożnej i to w 
naiszerszem tego sio w a znaczeniu. 
Kto pamięta ostatnie dziesiątki lat 
piłkarstwa, ten w ie, że jeszcze do 
niedawna Anglicy nie mieli z kim 
grać na kontynencie. Zawoaow v  
drużyny przyjeżdżały tu jako pro- 
lesorow ie i mistrze. W olno było 
sie  od  nich uczyć, ale nie marzono 
nawet, aby im dorównać.

Dopiero >\m roku ubiegłym g o ­
ścina drużyny austrjackiej w An- 
glji i jej przegiaua, po zaciętej 
walc*. 3:4, gdy  po ostatniej chwili 
w y..ik nie oył pewny, otw orzyła o -  
czy Anglikom Spraw ozdaw cy an­
gielscy, piszący bez cienia szow i­
nizmu, jak przystał® na ludzi rozu 
miejących sw oją w artość, zgod - 
nie uznali, że uczniow ie z konty­
nentu już dorównali mistrzom, je­
śli icn nie prześcignęli.

O spotkaniu ostatnrem trzeba 
jeszcze dodać, że jaukoiwiek An­
glicy  strzelili p ierw szego goala w  
g-ze, nie zdołało to gospodarzy  
wyprowadzić z równowagi.

Komentując ten mecz, jeaen z 
najpoważniejszych dzienników an­
gielskich w artykule p. t. „Przed­
staw iam y C zechosłow ację11, pisze 
z flegm ą: „Przed Czechosłow acją  
której nazw y nie potrafiliśmy do - 
tąd w ym ów ić, mamy od dzitś w iel­
ki respekt".

Oby tak i o nas napisali.
Wł. L-n.

Z kortów wileńskich
Donoszą nam ze świata tenisowego 

o tem, że z dn. 25, 26 i 27 maja zosta­
nie rozegrany +umiej tenisowy na kor 
tach A. Z. S„ z udziałem czołowych sił 
wileńskich.

Poza tem dowiadujemy się, że w 
sierpniu do Wilna przyjeżdża znany 
trener P. Z. L. T. Czech — Probaska.

Z przykrością natomiast notujemy, 
że Wilno straci w najbliższym czasie 
swoją czołową tenisistkę p. majorową 
Olechnowiczową.

skim a Lesueudem przyniosło zwycie 
stwo Tarczyńskiemu w stosunku 6:2 
6:3, 13:11, Tłoczyński jak wykazała 
walka, znajduje się obecnie u szczy­
tu sw ti formy. W pierwszym secie mi 
mo oporu Francuza 'Hoczyński wyr 
grywa stosunkowo łatwo 6:2, w  nastęf 
nej fazie gry Francuz prowadzi 2:0 
2:1, 3:1, ale Tłoczyński wygrywa f 
gemów pod rząd, a  zarazem i seta 
3-ci decydujący se t zakończy! się pc 
godzinnej prawie walce zwycięstwerr 
Polaka 13:11.

W ogólnej punktacji zwyciężył 
Francuzi 3:2 .

mi i wpadł do lokalu pewnego Dan 
cingu, k tóry  mieści się w tym  samyn 
domu. Schowano go tam  za bufetem

Przewodniczący Sejmu dr. Pau 
K alnin, w ybitny działacz lewicowy 
wraz z synem swoim, wodzem sporto­
wych drużyn robotniczych Brunonem 
Kalnmem, zamieszkuje w spaniałą wil­
lę w t. zw. Leśnym Parku. Panowie ci 
nic nie wiedzieli o doniosły ch wypad­
kach, jakie zaszły w R\'dze. O go­
dzinie 3 rano z a p u k a n o  do willi. B ru­
non w yjrzał i spostrzegł wąększą gro­
madę ludzi. Później tw ierdził, i i  nie 
rozpoznał policji, a  sadząc, że ma do 
czynienia z napadem  rabunkowym, po­
czął strzelać z rewolweru. To były je ­
dyne strzały' przewrotu „Przekonano’1 
właścicieli willi, że m ają do czynienia 
z władzam i bezpieczeństwa państw o­
wego. Aresztowano obydwueh.

Przewodniczący sejm u łotewskiego 
posiadał do sw igo „prywatnego nżyt- 
żu "  : 250 rewolwerów, sztuccr autom a­
tyczny, 4 karabiny i 4000 ładunków.

Inny deputowany so c :alistyczny, 
Celms, był właścicielem 24 rewolwe­
rów, zaś poseł I lpe 20-tu. N atom iast 
przewodniczący Centralnego B iura 
Związków Zawodowych, pos. W eckaln, 
uzbrojony byl zaledwie w pięć pałek 
gumowych, k tóre wręczył natychm iast 
policji do użytku publicznego.

Tak oto dokonano przewrotu w Ry 
dze. iks.
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PIERWSZE OBWIESZCZENIE WYBORCZE
PODZIAŁ M IASTA N A OKRĘGI I  OBWODY

WILNO. —  W  ub. n ied z ie lę  u k a ­
za ły  s ię  w m ieśc ie  O D w icszczenia g łó ­
w n e j k o m is ji  w y b o rc ze j o p o d z ia le  
m ia s ta  n a  o k rę g i w y b o rc ze  i  obw ody 
g ło so w a n ia .

Al. as to  zostało podzielone n a  6 o- 
kręgów i 66 obwodów, na czele któ­
rych stoi główna komisja wyborcza w 
składzie: prezes s. JGóra, p. Radwań­
ski, p ro f W ładyczko, p. M ichejdzina, 
i p. Żukow.sKi.

SKŁADANIE LIST KANDY­
DATÓW

Ja k  podaje powyżsi e obwieszczę - 
nie, listy  kandydatów  na radnych rrto 
i  na składać w dniach od 29 m aja dc 
3] m aja do godz. 19 w lokalu głównej 
komisji w gmachu Izby Przem - H an 
dlowej przy ul. Mickiewicza.
LICZBA UPRAWNIONYCH Du ZŁO 

ŻENIĄ LISTY
Główna kom isja ustaliła, że do 

Zgłossenia lisi y- kandydatów  należy 
uzyskać podpisy conajmniej 300 wy - 
boreów w poszczególnym okręgu.

SPISY WYBORCÓW
Równocześnie obwieszczenie poda­

je, że spisy wyborców będą wyłożone 
do przejrzenia w lokalach obwodo - 
wych komisjach wyborczych, w cza­
sie od 27 m aja do 2 e z i, wea włącz - 
nie.

U i ym eZŁsio wyborcy mogą wnosić 
ewentualne reklam acje, które rozpa - 
trzy główna 1-emisja.

OKRĘGI WYBORCZE
Okrąg I  obemuje całą dzielnicę 

Kr-lwmyjską, w raz z K alw arją, Teio- 
zohreką, Pi hupiem  i Zwierzyńcem.

*'ki ,., wybiera 12 radnych w 12 ob­
wodach głosowania,

Lokal okręgowy komisji mieści się 
przy ul. K alw aryjskiej nr. 73. Prze; 
wodnicząeym komisji jest p. L. O stro­
wski

Okrąg I I  obejm uje centrum  m iasta 
od piortu Zwierzynieckiego poprzez 
Sierakowskiego, św. Jacka, W  Pohu­
lankę, Zawalną, Żeligowskiego, B isku­
pią, Zamkową, sw. AnnyiOkrąg wybić 
ra 12 radnych w 12 obwodach Lokal 
o!:r. Komisji, na czele k tórej stoi p  if . 
Jako ’,, ieki m ieści's ię przy ul. Żeligow 
skiego 1.

ąg I I I  obe.j m o ilzielmcę żydo 
wską i w ybiera 13 radnych w 12 ob
wodach. Kom isja okr., na czele której
stoi p. p ro f W .  Jasińsk i mieści się
przy ul. Trockiej 22.

Okrąg IV  obejmuje całe Nowe Min 
sto  (obrąb 5 komis. P. P .) i wybiera 
9 radnych w 10 obwodach.

Kom isja okręgowa, na czele której 
stoi p. W. Karolewiez, mieści się przy 
ul. Dobrej Rady 22.

Okrąg V7 obejmuje cały Nowy 
Świat wraz g Kolor.ją Kolejową i wy­
biera. 7 radnych w S obwodach. Korni 
sjn Okręgowa, na czele k tórej stoi1 p. 
UTniastowski. mieści się przy ul. Be- 
liny 4.

Okrąg VI. obejmuje _ utokol, P o- 
śpieszl.ę, Zarzecze, Bclmont, T rak t Ba 
torego, Popławy aż po ul. Bobrujską 
i Betlejem ską i w ybiera 11 radnych, 
w 12 obwodach. K om isja okręgowa, na 
c/.ele k tórej stoi p  Krukowski, -  Zda­
nowicz, inieśe’̂  się przy ul. Ilolender- 
nia 12.

K R O H i i U  WILEŃSK/5

WTOREK 
Dziś 2 2

Heicny 
jntrn 

Jnlji P M

Ytchoifi ticć.cc ( , 3 45 

Z»cao4 tłnńci g. 7.20

PROGNOZA 
Po przejśc.owy m wzroście zachmu 

rżenia naogół pogoda słoneczna, fem  
peratura bez większych zmian Słabe 
tab undarkowdne wiatry z  kierunków 
zachodnich.

— Dyżur' aptek. Dziś w nocy dyżu­
rują apteki: Rostkowskiego (Kaiwaryj- 
ska 25), Wysockiego (Wielka 3) Frum- 
kina (Niemiecka 23), sukc. Augustow­
skiego (Kijowska 2) oraz wszystkie na 
przedmieściach.

 oOo----------
SZKOLNA

—  Czteroklasowa szkoła powszech­
na żeńska (typu rozwojowego) imienia 
św. Michała przy klasztorze PP. Ber­
nardynek w Wilnie, ul. Św. Anny 13, 
m 12, przyjmuje zapisy codziennie do 
1-go czerwca od g. 8 rano do 6 w.

Opłata miesięczna bardzo przy­
stępna ~

ZEBRANIA I ODCZYTY
-  Stowarzyszenie Techników Pol­

skich w Wilnie w lokalu własnym przy 
ulicy Wileńskiej 33 organizuje cykl ze­
brań dyskusyjnych, na których ma być 
poruszona spraw a podniesienia stanu 
gospodarczego Wileńszczyzny.

W ramach powyższych zebrań dy­
skusyjnych bedzie wygłoszony dn. 22 
maja o  godz. 19,30 prztz p. inż. Julju-

TEATR  MUZYCZNY
..LUTNIA]___

D z i ś

.N o c  w  S?n S e b a s t j a n o 11

ZNAJOMY Z WĄSIKAMI
Ktoś mocno najpierw do drzwi ko­

łata.
Drzwi się otwierają...
— Czy pan Cwiczowicz?
— Tak. .
— Dzieńdobry — mam pozdrowie­

nie od pańskiej siostry ze Szczuczy­
na.

— A bardzo proszę.
Do mieszkania wsuwa się postać 

człowieka odzianego w mundur koie- 
jcwca, ma złote guziki i małe wąsiki. 
— Rozmowa toczy się żwawo.

—  A jak Ciotunia?. Czy nie umarła 
jeszcze? Nie?

A dlaczego. — Po milej pogawędce. 
Jegomość zwierza się ze swoich przy­
krości.

Matka mu umarła w Borysławiu 
przedwczoraj, jutro w Stanisławowie 

ś'ub siostry, a brat, rodzony brat, 
spadł w Mejszagole z rusztowania 
przy budowie drapacza chmur z dwu­
dziestego dziewiątego piętra i wzywa 
jtgo  pomocy. Na te wszystkie uroczy­
stości familijne jechać musi, a wła­
śnie brakuje mu dwunastu złotych. 
Może pan mu pożyczy, a po powro­
cie on zaraz odda.

Miły ten pan dziedzicznie obcią­
żony przypadkami rodzinnemi, wędru­
je od aomu do domu,, od ulicy do ulicy, 
po calem Wilnie. Za kilka groszy za­
sięga informacyj od stróża, a znając 
cały skład personalny jakiejś rodziny i

sza Glatmana, dyrektora elektrowni 
miejskiej, odczyt na temat „Potrzeby 
energityczne Ziemi Wileńskiej" (węgiel, 
woda, torf, drzewo).

W stęp wolny i bezpłatny. Osobne 
zaproszenia rozsyłane nie będą

TEATR I MUZYKA.
— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 

„Noc w San Sebastiaiio". Dzisiejsze 
pizedstawienie wartościowej opeietki 
Benatzkiego „Noc w San Sebasrjano" 
przeznaczone zostało dla garnizonu wi­
leńskiego. Początek wyjątkowo o go­
dzinie 8,15 w

„O riow “. Rozpoczęły się przygoto­
wania do wystawienia pięknej operetki 
Granichstaedtena „Orłow“ , W roli głów 
nej ujrzymy świetną śpiewaczkę Janinę 
Kulczycką.

CO GRAJĄ W KINACH?
H ELIO S —  Świat należy do ciebie
CASINO —  F13.
PAN — Demon złota.
LUK —  Piękny je s t św iat. —

WYPADKI I KRADZIEŻE
—  Omyłkowe zatrucie. Aleksandra 

Neurertówna (Garbarska 5), fryzjerka, 
napiła się przez omyłkę esencji octo­
wej. Skierowana została do szpitala 
św. Jakóba.

— Studem pod samochoaeir, Na ul. 
Hetmańskiej wpadł pod. przejeżdżający 
samochód pocztowy student W incenty 
Lagun, który odniósł b. ciężkie obraże­
nia głowy Poszwankowanego prze­
wieziono do szpitala.

— Okradziony. Aleksandrowi Wiero- 
m :jcwi (św. Mikołaja 6) skradziono 
garderooę wartości 2UO zł.

— Złodzieje na strzelnicy. Z kance- 
larji strzelnicy kolejowego przysposo­
b ie n i wojskowego wykradziono różne 
rzeczy wartości kilkuset złotych.

— Zatrzymanie złodzieja Na zauł­
ku św. Michalskim po dłuższym pości­
gu zatrzymano złodzieja, rtóry niósi 
skradzione palto.

Nadzór nad epidemjami
WILNU W urzędzie wojewódzkim 

ustanowiony został specjalny etat leka­
rza, który będzie miał na cek  nadzór 
nad zachorowaniami -akażnemi i zapo 
bieganie im.

Niedoszły strajk piekarzy
WILNO. Na skutek interwencji p. 

starosty grodzkiego zlikwidowany zo­
stał zatarg w piekarstwie, wynikły na 
tle zapowiedzi zerwania umowy zbio­
rowej.

Przedstawiciele pracodawców zo­
bowiązali się honorować umowę do dnia 
1 października.

Zajście przy zauł. Betle­
jemskim

WILNO. Znowu zajście na tle za­
targu o kobiete wynikło wczoraj przy 
zaułku Betlejemskim 8. W wynik i bój'ki 
cztery osoby zustały poramone.

Najciężej poranionego niejakiego 
Władysława Isypszimu przewieziono i r 
stanie bardzo ciężkim do szpitala św. Ja- 
kóba.
’4 jM a « iu a a g a m a — aa**'*

wywiedziawszy się u dozorcy o wszy 
kich klęskach i zadaniach upatrzo­
nych ofiar, śmiało kołatał do drzwi.

W dniu wczorajszym operował w 
okolicach ulicy Piłsudskego. Wiwul- 
skiego i kilku okolicznych.

Przedstawia się jako pan Zieliński
— a jest właściwie typem z pod „czar­
nej" nie zielonej gw:azdy. — Oczywiście 
pieniądze raz mu dane przepadają 
bezpowrotnie.

Ostrzegamy przed pomysłowym o- 
szustem uczynnych obywateli miasta 
Wilna. Gościowi należy z chwilą zapro­
ponowania pożyczki —  zaproponować
— komisarjat, lub samemu tamże go 
dostarczyć. flix.

Taksa notarjalna
W IlN O . Na zjazd Izb Notarjalnych 

w Warszawie wyjedzie z  Wilna prezes 
tut. izby.

Na zjeżdzie omawiana będzie kwe- 
stja rewizji obowiązującej obecnie taksy 
noiarjalnej.

Zjazd odbędzie się w pierwszych 
dniach czerwca

Stan zasiewów
WILNO. W okresie do 15 maja upa 

ły i brak upałów źle wpłynęło >ia zasie­
wy zdóż jarych,

Z zasiewów ozimych poważnie u- 
ckrpiało późno siane żyto, ora7 żyto 
na lefzkicli glebach.

O kldoZeniu się żyta donoszą ze 
wszystkich powiatów województwa wi­
leńskiego.

Pocucha wpłynęła ujemnie na oko­
powe, łąki, koniczyny i pastwiska, któ­
re są znacznie wypalone Nie należy 
spodziewać się dobrycl- plonów słomy.

O rójce chraoą^zczów donc„zą z ca­
łego -zeregu miejsc* woSci, szczególnie 
w pow południowych.

  oOo----------

Krwawa bójka w  piwiarni
Miszk3 Grek contra Jan Kostecki.

WILNO. W piwiarni przy ul. Bazyl- 
jańskiej 9 wynikła bójka na noże mię­
dzy znanym Miszną Grekiem a innym a- 
wnnlurnikien: Janem Kosteckim. Miszka 
Grek otrzymał 2 ciosy nożem Kostecki 
zaś — 7 ran.

Obu przewieziono narazie do szpi­
tala żydowskiego. lecz wobec tego, że 
już w  sali szpitalnej wszczęli między 
soną nową bójkę, poheja przewiozła M. 
Greka do szpitala św Jakoba.

* * *
W tym samym czasie syn Kostec­

kiego, szeregowiec 5 p. p„ będąc w do­
mu schadzek przy ul. Zawainej 57, zo­
stał pobity przez własną matkę tak 
dotkliwie, że skierowano go do szpita­
la wojskowego.

Krótko mówiąc rodzin baidzn sym­
patyczna

KRONIKA PIŃSKA

17.30 „Układ mięazynarodowy rra 
przełomie XIX i XX wieku" — odczyt 
wygł. dr. J. Woliński.

18,10. Muzyka lekka.
19,25 „Cezar Kaligula" w Teatrze 

Polskim" — felj. wygł. Wincenty Rzy­
mowski.

19,43 W u. kom. sport.
20,00 ,,Myśli wybrane".
20,15 Transm. z Filharmonji Warsz. 

koncertu jubileuszowego L Urstema. 
Kwadr, liter. D. c koncertu.

22.30 „Nowości programu letniego 
—- dziai muzyczny' — omówi d y r .  T. 
Mazurkiewicz.

23,05 — 23,30 Muzyka tan,

WARSZAWA

Środa, 23 maja 1934 .-oku
7,00 Sygnał czasu i pieśń ,,Kieay ranne 
wstają zorze" 7,05 Gimnastyka 7,25 Mu 
zyka poranna (płyty) 7,35 Dzień. por. 
1,55 Chwilka gospodarstwa dom. 8,00 
Program na dz. następny 11,57 Sygnał 
czasu i Hejnał z Krakowa 12,05 Muzyka 
popularna z płyt 12,30 Wiadom. meteor. 
12,33 D. c. muzyki jazzowej 15,20 Red 
tal fortepjanowy 15,2C 16,20 Progr. 
dla dzieci 16,20 Skrzynka pocztowa 16, 
35 Świat egzotyczny w wyobraźni euro 
pejczyka (płyty) 17,30 Odczyt pt ,,Ży 
wy Dante" 18,10 Koncen kameralny 18, 
50 Program na dzień następny 18,55 Ro 
zmaitości 19,15 Skrzynka pocztowa roi. 
19,25 Dwaj poeci religijni — feijeton 19 
40 Wiadom. sport 20,02 -  23,30 Tr. z
Teatru Wielkiego w  Warszawce

Lekarze
Doktór GINSBERG

Cńoroby skórne, weneryczne i mocze 
płciowe. Wileńska 3, Przyjmuje od 
8— 1  i 4— 8. Tel. 567.

Ur. Zygmunt KUKJREWICZ
chorooy weneryczne — syfilis, skórne 
i niemoc płtiową. Przyjmuje od godz. 
8— 1 i 3—8. Zamkowa 15. Tel. 19-60.

W ytw ó rn ia  sztucz­
nych wod mim  rai- 

nycn  i napoiow
chłodzących yod tirmą

„I iRoisimr
w Wiluie pod kierow­
nictwem wspołwłiścic. 
m*g. W. Wrześniew­

skiego poleci: 
sztuczne wody msne- 
rslne (Vicby, Ems, 
Ksrlsbłd 1 Inne) i ni- 
poje chłodzące, przy- 
rządzsne wyłącznie n* 
eukrze„ Z»kł*d: kuwna 
7. Młg»*yi W#ioluaso

RUCH TURYSTYCZNY W PIŃ-
SZCZY2ME kOZPOCZAŁ SIĘ.
W związku z okresem letnim daje 

się zauważyć wzmożony ruch turysty­
czny na Polesiu. Zainteresowanie szla­
kami turystycznymi, oraz niezrówna­
nym krajobrazem Polesia, coraz bar­
dziej wzrasta, skutkiem czego coraz 
liczniej zaczynają odwiedzać naszą kra­
inę ryb wycieczki z różnych stron 
Polski. Przytem podkreślić należy, że 
niemal wszystkie wycieczki ściągają do 
Pińska, jako naturalnego serca Polesia.

Obecnie mamy do zanotowania na­
stępujące wycieczki, które bawiły w 
tych dniach w Pińsku, lub jeszcze ba­
wić będą.

Wycieczka z Kielc. W' ubiegłą nie­
dzielę bawiła w Pińsku wycieczka ucz­
niów gimnazjum państwowego im Że­
romskiego z. Kielc, licząca 24 osoby, pod 
kierownictwem p prof. Kazimierza Ka­
zano wskiego. Wycieczkę spotkało Tow. 
krajoznawcze w Pińsku, które jeanocze 
śnie zajęio się oprowadzeniem tej wy­
cieczki po mieście.

Po zwiedzeniu miasta wycieczka u- 
dała się statkiem do Horodyszcza, na­
stępnie przez Łuniniec do Wilna —  
stolicy ziem północno-wschodnich.

90 junaków przybywa do Pińska. 
Dowiadujtmy się, że w tych dniach 
przybywa do Pińska wycieczka Juna­
ków z pow. kobryńskiego, składająca 
się z 90 osób.

Dodać należy, że junacy ci, zszere- 
gowani w obozie pracy, są  zatrudnieni 
przy robotach drogowych w pow. ko- 
bryńskim.

Wycieczka ze Śląska. W dniu 26 
maja przybywa do Pińska wycieczka 
uczniów ki. VI i VII gunn. państw , z 
Szopienic na Górnym Śląsku, skiadaiacą 
się z kilkudziesięciu osób. Wycieczka 
zwiedzj oprócz miasta szereg miejsco­
wości na Polesiu, do których uda się 
szlakiem wodnym.

ZNOWU TYFUS PLAMISTY
We wsi Berdunach, gm. żabczyc- 

kiej nagle wybuchł tyfus plamisty. 
Stwierdzono 7 wypadków zachorowań. 
Chorzy zostali izolowani w szpitalu 
sejmikowym w Pińsku.

SPROSTOWANIE.
W n-rze 53 naszego pisma w arty­

kule p t. „Rekin wśród płotek" w wier­
szu 7 od góry chochlik drukarski opu- 
ścit cale zdanie, co zniekształciło sens 
ustępu. Mianowicie, od wyrazu: „za
wyjątkiem" —  winno być: — „dwóch 
szanowanych i poważanych powszech­
nie prezydentów, reszta zamieszkiwała 
w hotelu Pina. którego.., itd.

Programy ratfjowe
WILNO

Wtorek, dnia 22 maja 1934 r.
7,00 — 8,00 Czas Gimnastyka. Mu­

zyka. Dzień. por. Muzyka. Chwilka go- 
spod. dom.

11,40 Przegl. prasy.
11,50 Utwory Beriota i Bendixa 

(piyty).
12,05Mu/,yka popularna (płyty)
12,33 Piosenki polskie (płyty).
12.55 _  13,00 Dzień poł.
14.55 Pogad Legjonu Młodych.
15,05 Wiad. ekspurt i gospodarcze.
16,20 „Kącik językowy".

Przetarg
Urząd Wojew. Wileński, W ydział Pracy 
Opieki i Zdrowia ogłasza przetarg ofer­
towy na przebudowę budynku muorowa 
nego parterowego na mieszkanie służbo 
we Dyrektora Szpitala Państwowego 
w Oszmianie.

Przetarg odbędzie się w dniu 2 czerw­
ca 1934 r o godz. 0-tej rano w Wydzia­
le Pracy, Opieki j Zdrowia w Wilnie 
przy ui. Magdaleny 2, pokój Nr. 17. — 
Kwit na wpłacone do Izby Skarbowej 
na depozyt Urzędu Wojewódzkiego 
wadjum przetargowe w wysokości 3 
proc. zaofiarowanej sumy, winien być 
złożony jednocześnie z ofertą w zapie­
czętowanej kopercie.

Ogólne warunki przetargu i szcze­
gółowe warunki techniczne na powyż­
sze roboty są do przejrzenia w Urzę­
dzie Wojewódzkim, pokój nr. 17 na 
parterze. Tamże można naby. ślepe ko­
sztorysy za zwrotem kosztów sporzą­
dzenia.

Urząd Wojewódzki zastrzega sobie 
prawo wyboru oferenta, uzależniając się 
od fachowych i finansowych zdolności 
przedsiębiorstwa oraz zaniechanie po­
wyższej roboty.

Za Wojewodę 
Dr. M, Przyałgowski

Radca

Dr. Janina P IO T R O W U  - 
JURCZENK0WA

O rdynator Szpitala „Sawicz“  Choro­
by: skórne, weneryczne i moczopłeio- 
we. P rzy jm uje od 5 do 7 wiecz. W il­
no, W ileńska 34 I I  piętro. Telefon 
1£M>6.

Doktór ZŁLODWICZ
Choroby skórne, weneryczne, narzą­
dów moczowych Pryjmuje od godz. 
9— 1 i 5—8.

Doktór ZELD0WICZ0WA
kobiece, skórne, weneryczne, narządów 
moczowych. Przyjmuje o godz. 12—2 i 
4— 6. Przeprowadzili się z Mickiewicza 
24 na ul. Wileńską 28, teł. 277.

Kupno i Sprzedaż
llllllllllllllllliiillllllllllllllilllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll
APARAT fotogr. 6 X 9 ,  Kodak, lub in­
ny na błony kupię okazyjnie. Zgłosze­
nia do Red. w godz. 1 — 2 lub listo­
wnie dla T.

FOXTERlERA młodego kupię Oterły 
pod „Niedrogo".

W najładniejszym punkcie Antokola, 
tuż przy suchym lesie sosnowym, wpo- 
bliżu Ryneczku DZIAŁKI BUDOWLA­
NE do sprzedania za gotówkę i na 
ratv intormacje: Zamkowa 18 —
-  Bank 9 —  13 i 17 — 19.

PRZETARG
Uiząd Wojewódzki Wileński — W y­

dział Pracy, Opieki i Zdrowia ogłasza 
przetarg ofertowy na wybudowanie 
studni z kręgów betonowych oraz 
budki drewnianej wraz z kompletną in­
stalacją mechaniczną i motoru elejdry- 
cznego dla podaczy wody ręcznym spo 
sobem i przy pomocy elektryczności.

Przetarg odbędzie się w dniu 2 
czerwca 1934 r. o godz. 9-tej rano 
w Wydziale Pracy, Opieki i Zdrowia w 
Wilnie przy u! Magdalneny 2, pokój 
Nr. 17.

Kwit na wpłacone do Izby Skar­
bowej na depozyt Urzędu Wojewódz­
kiego wadjum przetargowe w wyso­
kości 3 proc, zaofiarowanej sumy 
winien być złożony jednocześnie z o- 
fertą w zapieczętowanej kopercie.

Ogólne warunki przetargu i szcze­
gółowe warunki techniczne na powyż­
sze roboty są do przejrzenia w Urzędzie 
Wojewódzkim, pokój Nr. 17 na par­
terze Tamże można nabyć ślepe kosz­
torysy za zwrotem kosztów sporządze­
nia.

Urząa Wojewódzki zastrzega sobie 
prawo wyboru oferenta, uzasadniając 
to od fachowych i finansowych zdolno­
ści przedsiębiorstwa oraz zaniechania 
powyższej robo t).

Za Wojewodę 
Dr. M. Przyałgowski 

Radca

Pcipę dachową niKorioliV\ „tfarwollt", asfalt, lepnik, 
carboiineum poleca Fabryk? Tektury dachowej

EMIL (UŹNICKI, Sp. Akc. w Oświęcimiu,  
Biuro Sprzedaży i Skład Fabryczny „Ceramika11 w Wilnie, 

ul. Zawalna 26, te lefon 16-35,

n
f * A C l M f l * *  Dził dłw n0 osełkiw*nŁ pi-m |er*f
W W J I I I W  Słynne by.y filmy MARu k KO* i .SIERŻANT X*

z życu Leg,i Cndzoziemskiej!
Obecr.Ir aa d iz e jł film z tego PIEKŁA NA ZlEMi, nujwięksiy i njjpąkniejszy! 
W spmlały, n ijcow szy, fascynujący, egzotyczny p t.

Ł l G l O n  i K l i R C I
Przepiękna Loratta ."aunp w roli głównej. Wiktor Jo ry — w  roli
oflcrra-zbiegi, skazanego na karę śmierci J  prowadzącego podwójne życie. 

*v '; “l* Osburne—w ro i ’ ryriflnowane) nwodzicielki, właścicielki dancingu.
Da ad Manna >s— w  i<cli kapitana w poicie potępieńców na pnslynl.
K oatt M tindm — w kapitalnej ..hum orystycznej rc li złctJziejrszka i obwiesia
Porywające .empo. NiekwyKłe przygody. Doskonała gra.

a* ie 4, 6, 8 i 10.i5 w. Bnety honorowe, bezpłatne nieważne.

L o k a l e

HELIOS1* K olosalny triumf! Wielka uczta dlat melomanów! 
Słynny na cały świat fenomenalny śpiewak  

Na trnirę C irnso I ń T C l f  w największTm pr/eboju doby
i Kiepury J U Z B l  M  obecne! piod. WiedeńsLL-l

Ś W I A T  N A L E Ż Y  0 0  C I -. BI  ?
Głęboka i wzruszająca treść, melodyjna muzyka, cudow ne kra 

jobr-*zy. Film mówiony i śpiewany po niemiecku. 
Nadprogr. Atrakcje. __________________ Seanse 4, 6, 8 i 10,15

P A N " Dziś premjert.

SILWJA Simf- w nowym wielkim 
t r i u m f i e

DO WYNAJĘCIA od zaraz mieszkanie 
z 3 pokoi nadaje się na sklep lub pra­
cownię, z wejściem oa ulicy, Młynowa 
5/7, wskaże dozorca.

MIESZKANIE do wynajęcia 2 pokoje i 
kuchnia na 2 piętrze od 1 czerwca. Bia 
iosfocka nr. 6, m. 6, byta koionja Mont- 
wiliowska.

MIESZKANIE do wvnajęcia, składają­
ce się z 2 dużych i jednego małego 
pokoju, kuchni, z wszelkiemi wygoda 
mi i z ogródkiem. Montwiłlowski zau 
lek 11, od 5 — 7.

MIESZKANIA ze wszystk. wygodami: 
5 pok. za 100 zi„ 3 pok. za 75 zł., 2 
pok. za 50 zł. do wynajęcia. Faoryczna 
20 (Zwierzyniec).

POKÓJ do wy tajęcia (dla pań ewetn 
małżeństwa) ze wszystkiemu wygudam  
z używalnością kuchni Plac Metropc. 
litainy 3 m. 8.

L e t n t s K a
DWÓR przyjmuje letników, 100—120 
zł. miesięcznie. Las, jeziora, kąpiel, ten- 
nis, park, miejscowość sucha. Jedzenie 
aoore. Informacje: maj. Zalesie, pocztr 
Głębokie, skrzynka 39.

A R T  U L I C Y "
Wyświetla się obecnie z rekordowem powodzeniem nt ekranach New-Yorku,

Paryża 1 Londynu.
Nadprogram Dodatki dżi iękowe i nalnowszy .E ox“ fU w a g i: Tylko na na­
szym ekranie CO TYDZIEŃ najświeższy tygodnik z najnowszetnl wydarzeniami 

 za tydzień bieżący),____________________________

Dziś oatatnl dzień! A n n ab eila  ■ Jaan Murat

Pairita iosetta moja żona
Jntro: Dzieje kobiety n słóp biórej składano

LETNISKO w pobliżu Wilna, kolo rze­
ki lub jeziora potrzebne dla dwóch ro­
dzin. Oferty pod , Troje dzieci".

PENSJONAT WE DWORZE, niedale- 
ko Wilna, w  malowniczej, zdrowotne1 
miejscowości, nad Wilją. Sucho, lar 

sosnowy. 3 zł. 50 gr. dziennie Rodzi 
nom ustępstwo. Dowiedzieć się: WSI 
no, Antokolska 50 m. 2, tel. 7-94 mię­
dzy godz. 10— 12 i 3— 6.

PENSJONA'1' wypoczynkowy nad świ 
tezią wśród malowniczych krajobrazów 
Nowogródzkich w Andrzejkowie, pocz­
ta W ałówka k Nowogródka, Wand) 
Kulwieć - Frydrychsowej, otwarty oc 
20 maja. Pokoje słoneczne, kuchni? 
wiejska, posiłek 4 razy dziennie, dojazc 
autobusem z Baranowicz lub Nowogróc 
ka. Pokoje z utrzymaniem od 3 — 4 zi 
od osoby, w zależności od pokoju i o- 
kresu pobytu.

ST. POinaRY — Jagiellonów — w po­
bliżu tunelu, murowana willa Fiedoro­
wicza, sa lokale do wynajęcia — pięk­
na i zdrowa miejscowość.

UCIEKAJCIE z dusznych miast nad mo­
rze. Jastrzębia Góra — Perta B a łty u , 
Uzdrowienie nerwów, serca, dróg odń ■ 
chowych, anemia. Czynne pensjonaty 
„Pilice". Dwa tygodnie 84 zl Piosp* 
ty odwrotnie.

VICOMTESSE DE 'BRAGELONGb
Saint Servan s-mer, Ule et Vilame. re 
ęoit etrangers, vie de iamille, ayr.ni 
grands enfants facilite d‘apprendre le 
franęais. Cours du lycće pour etra..- 
gers. Bains de mer. 1enn.„. Excur- 
sions.

tlD

N a u k * -

Pryw. Koed. Szk. Powsz. „PROMIEŃ 
wraz z Przedszkolem przyjmuje zapis; 
na przyszły 1934 - 35 rok szk. 
Informacje: WiwuiSkiego 4 i Witoldow. 
35-a (filja na Zwierzyncu). Bezpłatni 
komplety francuskiego. Opłaty przy 
stępne.

NA KURSY KROJU i szycia przyjmu 
ję uczenice za dostępną opłatą -  
Nauka solidna, Królewska 5— II

POMOC W NAUCE lekcje, korepe*vcj< 
Wiwulskiego 4 m. S.codz- godr. II— 1

RODOWITA FRACUZKA, dosKonałe 
polecenia, przyjmie posadę w czerwcu 
na wakacje. Łaskawe oferty: Wilno, po 
s te -  restante „Francuzka".

RUTYNOWANA nauczycielka francu­
skiego (konwersacja), muzyki (konser- 
watorjum ), szuka posady na wsi na 
wakacje lub dłuższy pobyt. Zgłosze­
nia: „Mathilde".

INSTITUTRICE DE FRANCAIS. posse- 
dant bien la langue cherche une condi- 
tion pour l‘ete. Salaire bien mediocre. 
Adres: Sosnowa 10 — 1, dla M. S.

Prawią pracy
MŁODA inteligentna osoba zajmie sl? 
gospodarstwem dwojga samotnych, ł-3 
skawc oferty pod „Skromne wyma­
gania". _____
OSOBA STARSZA poszukuje posady na 
lato, może wyjechać — francuski. nie- 
miecki, muzyka, najlepsze referencje. 
Mickiewicza 19, m. 30, od 11 do 13-ej.

SIOSTRA PIELĘGNIARKA z długolet­
nią praktyką szpitalną i kliniczną po­
szukuje nracy przy chorych w prywat­
nym domu, banki, zastrzyki masaże i 
opatrunki chirurgiczne, może wyjechać. 
Wilno, ul. Tatarska Nr. 12, m. 21

I I„R0XY
w w ry czo e j komedji 

Nadprogram: Dodatki —

obrxoclć ję błotem „ K&r j e r d  K e f n e r k r
W roi. gł. Constance Bennett 1 Neli Hamilton.

R (fi ż njr
AtODYSTKA przyjmuje wszelka robole 
w zakres kapelusznictwa wciipdzącą 
Wykonuje tanio i elegancko. Wielka 3. 
m 10.
GDYNIA! Bezpłatnie plan miasta, por­
tu; mapa wybrzeża; rozkłady jazdy. 
Koszta przesyłki 50 gr. —  Wpiacić 
PKO. komo Nr 28413.

W yd aw ca  Stanisław Mackiewicz Wilno Drukarnia „Słowa“ , Zamkowa 2 R edaktor w /z :  Tadeusz Pasikowski


